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Słuchafcie, c© mówi belćijsKi b. minister wojny!!!
Bomby niemieckie z powietrza

zniszczą i wylrula w kilka godzin każde miasto
BRUKSELA, 21.7. M inister C rokaert, r 

k tó ry  do niedaw na by t belgijskim  mi- ’ 
n istrem  sp raw  w ojskow ych, p rzed sta ­
w ił na łam ach p rasy  straszne  wnioski, 
jakie w ysnuł w  czasie sw ej p racy  na 
stanow isku m inistra w ojny w  Belgji.

W  roku 1918 — pisze on — najpo­
tężniejsze sam oloty, n iszczycielskie b a r 
dzo rzadko m ogły z sobą zabrać  400 
kg. bomb, a w iem y jak  straszne b y ły  [ 
mimo tego skutki bom bardow ania. 
T ym czasem  w okresie, kiedy byłem  
m inistrem  spraw  w ojskow ych, „bied­
n e"  i „rozbro jone" Niemcy posiadały 
Junkersy  typu G. 38, k tóre mogą za­
b rać  z sobą 5.000 kg. bomb. W  czasie 
w ielkiej w ojny znaliśm y okropne skut­
ki bomb jednokilów ych, k tórych  żar 
dochodził do 2.000 a naw et 3.000 sto­
pni.

Dziś dw adzieścia Junkersów  potrafi 
z ab rać  z sobą 100.000 takich bom!),, co 
najzupełniej w y sta rczy  dla zupełnego 
spalenia dużego m iasta. Lecz co teraz  
znaczy  20 sam olotów ?

G enerał Balbo z eskadrą  24 sam o­
lotów  przeleciał w  locie tu rystycznym  
nad oceanem  i dlatego też w  p rzy ­
szłej w ojnie będzie się operow ać na-

P u r i !  p. prem era
z jez io r
P. p rem ier Jedrzeiew icz, któ 

ry  w  dn. 18 b. m. w yjechał ce­
lem zwiedzenia Jezior A ugustów 
skich, w czoraj  powrócił do W a r  
s z a w y  i objął u rzędow anie .

Dziś spodziew any  jest w yjazd  
lana prem iera  na dalszy w ypo- 
;zvnek. ^

Wojewoda śląski
w  W a rs z a w ie
W  W arszaw ie  p rzeb y w a  w  

sp raw ach  s łużbow ych wojewo- 
. da śląski dr. Grażyński.
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Trzęsienie ziemi
w  T urcft

STAMBUŁ, 21. 7. Na połud­
n io w y  wschód od S m y rn y  w  o- 
kręgu  Denizli silne trzęsienie zie 
mi zniszczyło  dz!siaj rano w licz 
n ych  osadach  sze reg  domów. 
W s t rz ą s y  podziemne trWają w  
da lszym  ciągu. Ludność w pani­
ce opuszcza domy, szukając 
schronienia na otwartych prze-, 
strzeniach.

padem 200, a nawet w ięcej samolotów. 
To będzie lot śmierci, bowiem podo­
bna eskadra może zabrać z sobą mił- 
jon bomb pożarowych, czyli prawdzi­
w e piekło, spadające z góry.

Obliczając matematycznie ile potrze­
ba gazu w  celu wytrucia wszystkiego, 
co się znajduje na przestrzeni jedne­
go kilometra kwadratowego, dojdzie­
my do wniosku, iż w tym celu trzeba

zużyć od 9 do 40 ton gazów, czyli 
średnia 25 ton. .

Ażeby w ięc zatruć zupełnie Paryż, 
liczący 100 km. kwadratowych po­
trzebnych jest 500 samolotów niemiec­
kich typu Junkers G. 38, względnie 
250 samolotów typu D. O. X., z któ­
rych każdy jest w  stanie zabrać z so­
bą 10.000 kg. bomb gazowych.

A W arszawa jest mniejsza i bliżej...

M arszalek P iłsudski
w  W ilnie

WILNO, 21.7. Wczoraj o godz. 
16 przybył do Wilna z Pikiliszek 
Marszałek Piłsudski i zatrzymał 
się w pałacu reprezentacyjnym.

€o  z  tego  
wyniKnie

BERLIN, 20. 7. Przewodniczący 
konferencji rozbrojniowj Hender­
son przybył samochodem do Mo­
nachium i udał sie niezwłocznie d° 
hotelu, gdzie Oczekiwali go Hitler 
i Neurath.

Konferencja trwała 50 minut.

Zgwałci! 22 kobietv
w wieliu od... li-tu do... 77 lat

22-Ietei zboczeniec z Siedlec sBiazany na 5 lat więzienia
Od kilku już lat policja okręgu sied 

lepkiego niepokojona byłą, wiado­
mościami' o 'często powtarzających 
się wypadkach zgwałcenia kobiet 
w  lesie na drodze z Sekul i do Sied­
lec. Wszelkie starania policji wv- 
•kryca zbrodniarza nie dały rezul­
tatu.

W  ciągu niespełna dwa i pół ro­
ku zameldowano policji o 22 wypad
kach zniewolenia kobiet, przyczem 
zbrodniarz był wcale nie wybred­
ny co do wieku ofiary, gdyż wśród 
tych kobiet, znajdowała s:ę dziew­
czynka, licząca zaledwie lat 11 i 
staruszka lat 77 licząca.

Sposób i miejsce popełnienia 
zbrodni wskazywały na to, że 
wszystkie wypadki są dziełem ied 
nego i tego samego degenerata.

Świadomość ta potęgowała ,?gro 
zę wśród okolicznej ludności, po­
częły też krążyć pogłoski o zbrod 
niczym w inrdrze , który grasuje 
w okolicy.

Ale. że wszystko na świecie ma 
swój kres i prędzej czy później 
zbrodnie bywają wykrywane tak 
też i w tym wypadku było.

Do wykrycia zbrodniarza przy­
czyn ia  się szczególnie ostatnio 
zgwałcona staruszka Franciszka So 
śniak,. Leząca sobie już 77 lat, która 
nie mogła darować sobie tego, że 
młodociany zbrodniarz dopuścił się 
czynu tego na niej siwej staruszce. 
Postanowiła tedy za wsze ką cenę 
wykryć zbrodniarza.

Szczęśliwym zb:egiem okoliczno 
ści złożyło się tak, że Sośniak ma

LONDYN, 20. 7. Konferencja e- 
konomiczna została właściwie dziś' 
zakończona, jeżeli chodzi o prak­
tyczną pracę w podkomisjach;

Obecnie pozostaje już tylko pod 
sumowanie spraw załatwionych, 
względnie omówionych i ujęcie ich 
w formę sprawozdania.

Pećltf.. Kafasfirofa!..
Samolot Posta uszkodzony
LONDYN, 20. 7. Według otrzy­

manych tu wihdomości. Wiley 
Post odleciał dziś o godz. 5.58 z 
Chabarowska do Nome na Alasce.

NOWY JORK, 20. 7. Wiley Post 
przeleciał nad przylądkiem Nome 
nad zatoką Norton na Alasce.

NOWY JORK. 21. 7. — Tel. 
wł. — Samolot amerykańskiego 
lotnika Wiiley‘a Posta, odbywa­
jącego rekordowy lot wokół ku­
li ziemskiej, uległ katastrofie.

Z powodu gęstej m gły i desz­
czów Post straci! orjęjita.cję/i w, 
pobliżu miejscowości Fiat na A-

lasee dokonał p rzym usow ego  lą­
dowania.

Śmigło samolotu jest uszko­
dzone.

P o s t  na tychm ias t  zarządził 
napraw ę sw ego  samolotu, której 
maja dokonać w  Fairbanks.

Lotnik m a nadzieję, że będzie 
mógł w y ru sz y ć  w  dalszą podróż 
jutro rano.

W  takim razie Post miałby 
jeszcze wszelkie szanse pobicia 
własnego rekordu światowego.

syna policjanta, to też razem z s y -  
ntm w ciągu tygodnia czyhała na 
zbrodmarza. &
‘ Dopiero po długich poszukiwa­

niach udało im się odkryć kryjów­
kę degenerafa-zbrodniarza. .

Zawiadomiona o tem policja 
przybyła do miejsca pobytu prze­
stępcy i zaaresztowała tam kilku 
podejrzanych osobników.

Franciszka Sośniak w jednym z 
nich, 22-letnim Stanisławie Bor­
kowskim poznała swego gwałcicie 
la.

Policja wezwała też kilka osób, 
które tuż dawniej zmeidowały o 
wypadkach zniewolenia, przybyło 
sześć osób i wszystkie one pozna­
ły w Berkowskim tego, który do- 
ouścił się na ”1 h aku gwału.

Podczas śledztwa młodociany 
wampir przyznał się, iż we wrze­
śniu 1932 -oku usiłował zgwałe ć 
34-letnią Feliksę Piotrkowską, któ 
ra dzięki wypadkowi tylko uszła z 
jego rąk.

W lutym bieżącego roku, zgwał­
cił on 24-Uthią Janinę Dmowską i 
zrabował jej jeszcze parę kolczy­
ków.

Dn'a 16 marca r. b. wśród jasne­
go dnia, bo o godzinie 3-ej popo­
łudniu zgwałcił on 1 l-letn;ą M arę  
Pawlak. -Gy wracała ze szkoły do 
domu. W  kwietniu zaś bieżącego ro 
ku zgwałcił on wspomnianą wyżej 
77-letnia Sośniak, gdy niosła drze­
wo z lasu

Tyle zdołano ujawnić konkret­
nych faktów zbrodniczych degene­
rata dużo jednak, bo kilkanaście 
wypadków chwilowo zostaje okry 
tych mrokiem ta jem nicy , ch yb a , że 
jakiś zbieg ok o liczn ośc i w y d o b ę ­
d z ie  je na św ia t ło  dziennne.

W  tych  dniach o d b y ł s ię  w  są ­
dzie  o k ręg o w y m  w  S ied lcach  p rzy  
d rzw ia ch  za m k n ięty ch  p ro ces  w am  
pira. k tó ry  z o s ta ł sk a z a n y  na  p eć  
la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  i u tratę  
w sz y s tk ic h  p ra w  o b y w a te lsk ic h .
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Z astan ów m y s ię  trochę.

.Jeden z cieszących sie zaufaniem«f

Do władz śledczych w Łodzi 
zgłosił sie kasjer magistratu, 
Franciszek Musiałek. oświadcza 
jąc. że w  ciągu swego 6-letnie- 
go urzedowama w kasie miej­
skiej zdetraudował 10.000 zł. i 
od-Jaje sie w rece sprawiedliwo­
ści.

Musiałek pracował w  magi­
stracie od 12 lat. ciesząc sie 
wielkiem zaufaniem przełożo­
nych.

Prowizoryczne badanie po­
twierdziło zeznanie Musiałka, 
wobec czego aresztowano go i 
osadzono w  wiezieniu.

Komisarz miasta, p. W ojewó­
dzki, zarządził natychmiast kon­
trole kasy, celem stwierdzenia, 
czy nadużycia nie sięgają wyż­
szej sumy.

Tyle dowiadujemy sie z krót­
kiej depeszy! Z krótkiej — ale

Rezolucja Rurytanji
Nowe państwo Pa konfe renc j i  w Londynie

LONDYN. 20. 7. W  kolach kon­
ferencji gospodarczej w yw ołał
dziś duża wesołość fakt następu­
jący: dziennikarze I członkow ie 
konferencji po przybyciu do mu­
zeum geologicznego znaleźli

Za panią m atką

w śród swoich papierów  o charak ­
terze urzędow ym  rezolucje, złożo 
ne przez delegacje fikcyjnego pań 
stw a Rurytanji. z wyglądu przy­
pom inające iaknajdokladniej elabo 
ra ty  konferencji.

Gdańsk naśladuje Hillerję
GDANSV 21.7. — A resztow ania 

w śró d  sfer ooozycji trw ają  nadal. 
W  powiecie W ielkie Żuław y aresz 
tow ano 4 -obotników  oraz kilka in 
nych osób.

Z aaresztow any poprzednio dy­
rek to r b. kaw iarni „Cafe W ien“ 
P . L 'etz skazany został na 8 mie­

sięcy więzienia, przyczem  sad od­
rzucił w niosek o uwolnienie go z 
aresztu.

Dziś w  nocy doszło do starcia 
w Gdańsku pom iędzy dw om a ro­
botnikami a policjantem , podczas 
którego ten ostatni został ranny.

K adzą so b ie  w zajem n ie
Mussolini Kłania się Goeringowi

BERLIN, 21.7. — Na telegram  
Goeringa z racji podpisan’a paktu 
czterech , Mussolini odpowiedział 
depeszą, w  której sk łada szcze­

gólne podziękowanie prem ierow i 
pruskiem u za jego staran ia około 
pom yślnego zakończenia roko­
wań.

Osiemdziesiąt samolotów
leci nad Francją

O R LY , 21. 7. O siem d z ie s ią t 
sam o lo tó w  tu ry s ty c z n y c h  w y ­
s ta r to w a ło  dzisia j ran o  do ra id u  
n ao k o ło  F ran c ji, k tó ry  z a k o ń ­
c z y  się  30 b . m.

S a m o lo ty  p rz e le c ą  4.700 kim .

Gen. Balbo
szykuje się do w r o t a

w 8-m :u etapach, by w ylądow ać 
ostatecznie na aerodrom e .w 
Buc.
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W A S Z Y N G T O N , 21.7. —  G e­
n e ra ł B albo  i jego to w a rz y sz e  
po p rzy jęc iu  u P re z y d e n ta  R oo- 
s e v e lta  od jechali k o le ją  do N o­
w ego  Jo rk u .

Wróżby na dziś
W czesne godziny ranne moga nas 

narazić na drobne zaw ody, złudzenia, 
rozczarowania lub zetknięcia z osobami 
podstępnemi, które zapragną w ykorzy­
stać naszą, łatwow ierność.

Obietnice w ty m  czasie dokonane — 
nie będą dotrzym ane i związki wów­
czas zaw arte nie beda ani szczęśliwe, 
ani trwale, a ludzie poznani o godz. 
13-ej będą dla nas później źródłem nie 
pokojów.

Kolo godz. 17-ej zaznaczy się pe­
wien moment bierności — po którym  
nastąpią nowe w yładow ania energii i 
zaznaczy się potęgująca się stopniowo 
fala przedsiębiorczości i ekspansji ż y ­
ciowej. To też godziny późniejsze L j. 
po godz. 17-ej oraz w ieczór — zapo­
w iadają się znacznie 'epiej. a nasza 
ekspansja życiow a m oże. w ówczas przy  
nieść dodatnie rezu lta ty . ,

F in łan d czy k  Seoi po n ad  f l t l e n t y t a
HELSINGFORS, 20. 7. Lotnik 

fiński, kp't. Vaino B rem er, odbyw a 
jący lot naokoło św iata  i znajdują 
cy się obecnie w  Am eryce, zamie 
rza dnia 22-go lipca sta rtow ać  z 
Nowego Jorku do przelotu p rzez 
A tlantyk.

wymownei.
Dopiero przed kilkoma dnia­

mi zostały rozwiązane przezac- 
ne magistraty, w  liczbie któ­
rych był i magistrat łódzki — 
i już sie zaczyna.

Już się zaczyna. Już powoli 
zgłaszają sie dependenci, którzy 
pod opiekuńczemi skrzydłami i 
bacznym nadzorem władz magi­
strackich, ojców miasta, „cie­
sząc się przez długie lata w iel­
kiem zaufaniem przełożonych” 
— spokojnie kradli grosz publi­
czny.

Jeden zgłosił sie sam, ale to 
napewno wyjątek. Inni czekają. 
Czekała, aż sie ich do sędziego 
i aresztu poprosi. Czekają, aż 
ich „nakryją”. Aż sre ich za rą­
czki złapie.

Ale my widzimy teraz jaka to 
jest baczna kontrola w magistra------------y.A

lach. Jak sie tam ceni, jak się 
marnuje krwawy grosz wyciśnie 
ty, wysekwestrowany, wylicyto  
wany od podatników.

Jak to urzędują tam ci wszy* 
scy ławnicy, radni, dygnitarze... 
Jak to pod ich bokiem czy za 
ich plecami kradną, defraudują, 
rozdrapują grosz publiczny.

A oni, niewiniątka, biedactwa 
n?c nie wiedza. O niczem. Ow­
szem, nawet ci w szyscy defrau­
danci „cieszą sie przez długie la­
ta ich zaufaniem”.

A później za ten cały niedo- 
zór, za karygodne niedbalstwo, 
za ten cały typowy bałagan ma­
gistracki emeryturki sobse po­
wyznaczają i odejdą snokojnie. 
Jako „dobrze zasłużeni”.

Oj, zasłużyli oni rzeczywiś­
cie... I to dobrze... Ale na coś zd 
pełnie innego..

1?
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Flota łotewska
z  w izy tą  w  Gdyni

Dnia 26 b. m. przybędzie do Gdy 
tli z oficjalną w izy tą  flota ło tew ­
ska pod dow ództw em  kom andora 
Spade.

P rzy b y ć  m ają: kanorrerka „W ir

sailis” , traw le ry : „Im anta” i „W ie- 
stu ra“, łodzie podwodne „Ronis" i  
,,Soidola“ oraz dw a hydrop 'any.

Flota ło tew ska  pozostanie w! 
Gdyni do 30 b. m.

Rekord Kusocińskiego pobity
na 4  m ile  p rz ez  £§o Moll®

HELSINGFORS. 21.7. — Na za­
w odach  lekkoatletycznych, zo rga­
nizow anych p rzez Fiński Związek 
L ekkoatle tyczny  w W yborgu Iso 
Hollo pobił rekord św ia tow y  Ku-

soclńskiego na 4 mile angielskie, 
osiągając w spaniały  czas 19:01’ 
sek. Rekord Kusocińskiego w yno­
sił 19:02,6 sek.

Na tych sam ych zaw odach Ja - 
ervinen rzucił oszczepem  75,72 im

Wywrotowcy w wojskowych mundurach
Ulotki komunistyczne na szosach wołyńskich

W  nocy na 22 m aja b. r. rozrzucili 
nieznani spraw cy odezwy antypaństw o­
we na szosie Dutmo — Zahorce i Dub- 
no- — Raczyn. Policja po długich i 
m ozolnych dochodzeniach zdołała zi­
dentyfikow ać sprawców  czynu, a  mia­
nowicie dwóch żyJków . odbyw ających 
służbę wojskową w 2-gim D.A.K. w 
Dubnie: M ordko G uthajt z Zam ościa i 
Icek G oldtinger z Lublina.

P rócz wymienionych aresztow ano je­
szcze O zjasza T abakę i Pow czera Moj- 
sieja z Dubna, silnie poszlakow anych o 
w spółudział w rozrzucaniu ulotek oraz 
o szpiegostw o na rzecz ościennego pań

stwa. W ym ienionych osadzono w wie 
zieniu śledczem  w Równem.
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35 godzin pracy na tydzień
I m inim um  płacy w  A m eryce

WASZYNGTON, 21.7. P rezyden t Roo­
sevelt przyjął z uznaniem „ustawę na 
okres okoliczności w yjątkow ych", z re­
dagow aną przez generała Johnsona, o- 
k reślającą minimum płac i godzin pra­
cy.

Plan Johnsona, k tó ry  nie ma charak ­
teru przym usowego, przewiduje zaw ar­
cie przez pracodaw ców  układu na m o­
cy którego po dniu 3) sierpnia r. b. nie 
zatrudnialiby oni pracow ników  młodo­
cianych, poniżej ła t 16-tu dłużej niż 
przeź trzy  godziny dziennie.

P raca  dzieci zostałaby całkowicie 
zniesiona we w szystkich dziedzinach 
przem ysłu.

Plan przewiduję m aksymalnie 40 g o ­

dzin p racy  tygodniow o dla pracow ni­
ków um ysłow ych, 52 godziny dla osób, 
zatrudnionych w sklepach i 35 godzin 
dla robotników, przyczem  ta ostatnia 
norma po 1 stycznia 1934 r. zostałaby 
podniesiona do  40 godzin.

Przew idziane są pewne w yjątki. Mi­
nimalne płace tygodniowe w ahają się 
w granicach 12 — 15 dolarów  dla pra­
cowników um ysłow ych. Dla robotni­
ków  przew idziana jest norm a 30 — 40 
centów  za godzinę pracy.

P racodaw cy, którzy  przystąp ią  do 
układu zobow iążą się do  niedopodno- 
szenia cen ponad poziom z dnia 1 lip- 
ca 1933 r. P lan wchodzi w żv d »  t  dn. 
1 w rześnia r. ł»

Min. Zarzycki
w  M ośeleacti

W  dn. 22 b. m. o. m inister 
przem ysłu i handlu dr. F erdy­
nand Zarzycki uda s'e samolo­
tem do Moście na otw arcie ro­
bót przy układaniu gazociągu 
państwowego.

Ulgi dla cilsflków
Ligi M orskiej

Związek Pionierów  K olonialnych 
Oddział Ligi Morskiej > Kolonialnej ko­
munikuje, iż członkowie oddziału, j a - _ 
ko członkowie Ligi M orskiej i Kolon­
ialnej, ko rzysta ją  ze zniżki 25 proc, 
p rzy  przejazdach statkam i To w. „Vi­
stula" na W iśle p rzy  okazaniu legity­
macji członkowskiej z fotografia.

W  schronisku zaś w Rozewiu przyf 
gospodzie „Nad lisim jarem " mająi 
pierwszeństw o przy zam awianiu i  o - 
trzym yw aniu kw ater i m iejsc noclego­
wych.

.)• .*  ;(  ,

P ogoda
W dalszym Ciągu pogoda sło­

neczna i upalna o słabych wiatrm:h 
miejscowych lub ciszy. Gdzienie­
gdzie skłonność do burz.
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Pracownica czy „panna do flirtu**
Manicurzystka nie jest prostytutka!

M^żcsyini często sapominalą o fem...
M iała śliczne blond w łosy (czy 

’tlenione?}, diuż.e niebieskie oczy, 
zadarty  figlarnie nosek, słoneczny 
uśmiech na miłej tw arzyczce i lat 
— chyba najwyżej dziewiętnaście. 
W eszła rezolutnie do pokoju re­
dakcyjnego i zaraz od progu w y­
jaśniła cel swojej wizyty.

— Przychodzę w związku z an­
kieta...

— O niedoli pracujących kobiet? 
C zyżby i pani...

Nie śmiemy zadać pytania: nasz 
uroczy gość jest jeszcze tak mło­
dy. Na szczęście — Srebrzysty 
śmiech rozwiewa smutne przy­
puszczenia. Pani blondynka siada 
przy biurku i mówi śmiało: ...Te­
stem  mamkurzystiką! Przyszłam  
tu, bo czytałam , jak bronią pano­
w ie kobiet przed... przed...

— Przed zbvtniem natręctwem  
ze strony niektórych panów...

Rumieniec zabarw ił policzki; 
starannie pielęgnowane paluszki 
zmięły nerwow o chusteczkę; „to 
właśnie chciałam powiedzieć i po­
myślałam., że  my, manifcurzystki 
mamy pod tym  względem najcięż­
szy. los...
^ — Czyżby?y — A tak, proszę Pana! Niewiem 
dlaczego
zdaje się klijentell salonów fryzjer 
sfcich. że manikurzystka nie jest 
pracownica, lecz panna do flirtu
i to do jakiego flirtu...

(I w niebieskich oczach czają się 
niekiedy błyskawice!)

— Niechże nam Pani spokojnie 
opowie o przykrościach swojej 
pracy...

— To nie da s:e łatw o opowie­
dzieć. Może zresztą ja specjalnie 
jestem wrażliwa...

Głosem cichym, jakiby na uspra­
wiedliwienie, dodaje: otrzymałam 
tak staranne wychowanie, że razi 
mnie wiele, może zbyt wiele, jak 
na dzisiejsze czasy...

— Ależ, proszę Pani, skąd tyle 
pessymizmu, tyle goryczy?...

Uśmieszek powraca na karmi­
nowane usteczka. I nagle: „proszę 
sobie wyobrazić, że jest pan ma- 
niku:rzystka“...

— ...lim! Przyjdzie mi to z tru­
dem (zerkam ukradkiem na swoje 
paznokcie).

— Ale tak  no niby... Na chwilę 
tylko! Siedzi pan w salonie i my­
śli o tern, czy też zbierze do pierw  
szego na komorne (bo my pracu­
jemy na procentach). Klijenci 
wchodzą jeden za drugim, ale nikt 
się nie kwapi podać m anikurzyst- 
ce reki. Znajomi podają, ale ty l­
ko na pożegnanie, nie — do mi­
seczki z woda. Wkońou u schył­
ku dnia — jest! Podstarzały jego­
mość, co to pozuję na donżuana! 
Boże, co za męka opracować taką 
dłoń, skoro się ma wlepione w sie 
bie uporczywe .„taksujące" spoj­
rzenie. skoro czuje sie na- tw arzy

oddech przepojony alkoholem...
Spieszysz się. byle skończyć jak 

najprędzej i zarobić 60 groszy  
(drugie 60 bierze zakład), a tu: 
„Co pani robi dz:ś wieczór?"

Trzeba coś odpowiedzieć i to 
z uśmiechem i to uprzejmie, bo 
tego wym aga interes-.
Ale nie w szyscy Panowie znała się 
na uprzejmości: sa tacy. jak ów  
jegomość, który traktuje la. jak 

zachętę

W ięc — propozycje jedna za dru­
gą: kolacyjka, gabineeik łub
w ręcz:
„mieszkam w  takim a takim ho­
telu! Czy pani byłaby łaskawa?"

Och, pani byłaby łaskawa, ale 
powiedzieć dobitnych parę słów. 
Niestety, można tylko chłodno uś­
miechnąć się i powiedzieć: „dzię­
kuję — nie!“ A i wówczas naw et 
można narazić s ;ę na' grubiań- 
stwo!

— Przecież nie wszyscy pano­
wie są typu donżuaoów?

Srebrzysty głosik drży nutą obu 
rżenia.

— Nie wszyscy, Bogn dzięki! 
Ale — niekiedy najprzyzw oitszy 
mężczyzna zapomina się do tego 
stopnia, że... Sekunda ciszy. Chu­
steczka zmięta w kłębek leży już 
na podłodze.

— Zresztą, opowiem Panu! 
Przychodził do nas kl-ijenf: Młody, 
przystojny, elegancki. Artysta te­
atralny. Stale robił u mnie mani­
cure i gawędziliśmy długo ot tak, 
po przyjacielsku. Skarżyłam się 
często przed niim na warunki na­
szej pracy, rozumiał mnie, pocie­
szał. gdy miałam przejście, jak z 
tym, co do hotelu prosił, potępiał

W  domu przy ul. Gęsiej 6 w W ar 
szawie zajmuje Ipkal 3-piokojowy, 
niejaki Bąk Oh ii. Komorne za lo­
kal powyższy ustalone zostało w 
umowie pisemnej z  właścicielem 
domu, w stosunku 700 rubli rocz-

W edlug danych Głównego Urzę 
du Statystycznego, 'kopalinie w ę­
gla kamiennego w Polsce zatrud­
niały ostatnio 78.240 robotników. 
Przeciętna przytem  płaca mie­
sięczna wynosiła w przenr%śle we 
giowym około 147 zł.

Przeciętna dniówka górnika w y 
nosiła 11 'zł. 77 gr„ co w wyniku 
dawało miesięcznie około 182 zł. 
(odliczenie świąt i „świętówek").

Jak się  dow iadujeni' vyuiku ro­
kow ań, jakie przepro i  delegacja
polsk iego przem ysłu  podczas sw ego  
pobytu w  M oskw ie z czynnikam i so -  
wieckiem i, w p łyn ęło  obecnie zam ó­
w ienie na d ostaw ę dziesięciu  siln ików  
e lek trycznych  trójfazow ych.

Silniki te mają b y ć  zbudow ane w  
zakładach fabryki „Rohn, Zieliński" z 
term inem  d o staw y  w  ciągu pięciu m ie­
sięcy  od dnia przyjęcia  zam ów ienia.

N ależy zazn aczyć, że  jest to pier-

mężczyzn.
Aż razu pewnego 

przysłał kartkę do zakładu, że jest 
chory j prosi bym przyszła do nie­

go na manicure.
Poszłam bez wahania. I tam..,-

Co to?  Błękit dziecięcych oczu 
przesłoniła łza. — .Proszę Pani?

...to było okropne!
Leżał w łóżku i udawał chorego... 
W ysłał służąca z domu. Gdy skon 
czyłam robotę i chciałam pójść — 
prosił, bym chwilę jeszcze zosta­
ła... Siedziałam przy nim i...

siła musiałam się wyrywać! 
Siłą, pojmuje P an?! Nie wiem. co 
się ze miną w tedy działo, nie wiem, 
jak wydostałam  sie na ulicę, nie 
wiem, gdzie pogubiłam swoje na­
rzędzia... Zemdlałam w zakładzie; 
szef (bardzo miły i troskliwy) py­
tał, co się stało? Nie powiedzia­
łam.

Pan artysta  więcej się u nas już 
nie pokazał...

— Ale napewno -jest bardzo wie 
lu klijentów, którzy Panią lubią 
i szanują, jako pracownicę...

— W łaśnie! O to chciałam pro 
sić! Żeby panowie napisali,
że my. manicurzystki. pracujemy 
naprawdę dość ciężko, ale bynaj-

nie, pomimo tego, iż ten sam lokal 
szedł w czerwcu. 1914 roku w sto 
sunfcu 1100 rubli rocznie.

Po pewnym czasie, właściciel 
domu niezadowolony z powyższej 
umowy, chcąc uzyskać podwyżkę

Płacę taką otrzym yw ało około 14 
tysięcy górników.

W  zagłębiu Śląskiem przytem  
dniówka była najwyższą i wyno­
siła 12 zł. 21 gr. W  zagłębiu dą- 
browskiem 10 zł. 86 gr., w zagłę­
biu krakowskiem 9 zł. 94 gr.

Kobiet było zatrudnionych w 
przemyśle węglowym 2.337 z prze
ciętną dzienną płacą 3 zł. 74 gr.

w sze  zam ów ien ie, jakie dotąd o trzy ­
mał do wykonania dla R osji so w iec ­
kiej polski przem ysł elektrotechn icz­
ny. P o trzeb y  sw e  w  tym  zakresie  S o ­
w iety  p ok ryw ały  dotychczas przew a­
żnie w  N iem czech.

W  kołach gospodarczych przypusz­
czają, że  wślad za tern zam ów ieniem  
napłyną inne, gdyż rozbudow ujący się  
przem ysł sow ieck i odczuw a coraz w ię­
kszą potrzebę now ych  m aszyn oraz  
instalacyj elektrotechnicznych.

mjiiej nie szukamy lekkiego chlebat
Że ta nasza praca nie daje natji 
moralnej satysfakcji, ale niech nie 
staje się źródłem udręki, 
niech ci panowie, którzy siedzą 
przy naszych stoliczkach traktują 
nas, jak chętne, uczynne i uprzej­
me pracownice, ale — nic więcej, 
niech odzwyczaja się od manji 
tych obrzydliwych dwuznacznych 
propozycyj, tych kolacyjek w ga­
binetach, tych zaprosin „serdecz­
nych" — bo właśnie „żona wyje­
chała !“

Jesteśm y do pracy w zakładzie, 
lub ostatecznie u klijenta, ale 

tylko do pracy...
Niech panowie napiszą o teitt 

w swojej ankiecie, może przecież, 
dzięki poczytności Ich gazety, na­
sza klijentela dowie sie o naszych 
troskach, może je zrozumie...

*
Życzeniu m’odej, dzielnej dzieci 

czyny, której imię i nazwisko za­
chowujemy dla siebie, czynimy za­
dość. Pow tarzam y wiernie spo­
wiedź biednej manicurzystki. któ­
rej jedynym grzechem jest praw­
dopodobnie jej uroda: Ale czy
panowie klijenci zechcą to zrozu­
mieć? (1.)

komornego do normy z czerwca- 
1914 r. wystąpił z podaniem do u- 
rzędu rozjemczego o odpowiednio 
określenie komornego.

Na posiedzeniu urzędu rozjem­
czego, rzecznik lokatora, ad w. Bo 
rensztajn wykazywał, iż umowa 
zaw arta na piśmie z właścicielem 
domu, bezwzględnie go wiąże, po 
mimo tego, iż normy komorniana 
w umowie tej są niższe od norm 
z czerwca 1914 r.

— Jeżeli właściciel domu — wy 
wodził adwokat — dobrowolnie 
sie zgodzi! na normy niższe to ze 
względu na ogólną intencję usta­
wy o ochronie lokatorów,

której zadaniem iest ochrona 
lokatorów,

uznać należy, iż wszelkie -warunki 
umowy dogodniejsze dla lokato­
rów muszą obowiązywać obie stro 
ny. chociażby umowa nie zawie­
rała terminu i chociażby czasokres 
jej trw ania nie był w umowie okre 
ślony.

Pełnomocnik właścic:e!a domu 
w odpowiedzi zaznaczył, H umo­
wa tego rodzaju, która niema okre 
słonego terminu trwania i odnosi 
sie do lokalu poniżej 4-ch pokoi, 
obowiązywać właściciela domu nie 
może i ma on praw.o żądać, aby ko 
morne odpowiadało ćcśle  nor moi 
z czerwca 1914 roku.

Urząd rozjemczy 
maiac na uwadze ogólna intencję 
ustawy stania na straży interesów 
lokatorskich, postępowanie w spra 

wie niniejszej umorzył, 
uznając tem samem, iż umowa pi­
semna wiąże właściciela domu i 
normy, na które on sie dobrowoi 
nie zgodził, obowiązują-

Rozstrzygnięcie zasadniczej sprawy między lokatorem i gospodarzem
Na umowę nie wolno „gwizdaC”

Zapamiętajcie to sobie, panowie Kamśenicznicy

Sytuacja w przemyśle węglowym
w  św ietle denycli statystycznych

)* (----------
Zamiast w  N iem czech-w  Polsce

Zamów enia na silniki elektryczne
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Gorączka złota w „złotym" sezonie

Wypoczynek tylko dla wybranych
Uzdrowiska polskie d?a Polaków -- czy dla gości z Florydy?

daje to hasło do powszechnej, a | le“ ; „Słoneczne"; „Milutkie i „A- 
niebezpiecznej zwyżiki cen na let- nułki" szybko zapomniały o tem, 
nisikach. Nawet podmiejskie „La- 1 gdzie sa i — czem sa. to też solą

Jakto? Krawcowi nie wolno szyć?!..
Uchylenie nierozumnego wyroku

Długo me nadchodził, spóźniał 
się. ch'odem zasłonięty aż w resz­
cie przyszedł. w itany łzami radoś­
ci przez właścicielki pensjonatów, 
przez letniska bliższe i dalsze, 
przez plaże nadrzeczne i nadmor­
skie. przez spragnione słońca i no­
wych lekkich strojów — nasze pa­
nie. Kto?

O c z y w iś c ie
„złoty sezon", 

kiedy to miasto staje się nie do 
zniesienia, kiedy prospekty turys­
tyczne nabieraja specjalnego zna­
czenia. kiedy ponad wszystkie 
spraw y dnia wysuwa się jedna — 
dominującą:

„d<>kad jechać?!"
Złoty sezon — nie zawdzięcza 

swojej nazwy złotym promieniom 
lipcowego słońca. Raczej ternu, że 
gdy przyjdzie nareszcie ta  „wiel­
ka pora" upałów
pokoje j pokoiki w  pensjonatach 
kupować trzeba na wagę złota.

Powiecie: tak było dawniej...
Dz'ś inaczej, bo kryzys, bo brak 
pieniędzy, bo właściciele pensjona 
tów rozumieją...

Czy aby napewno?
*

Otóż pierwsza fala powracają­
cych z nad morza, z gór i z nad 
rzek uriopowiczów przyniosła 
wieść dia następnej partji groźną: 
nie wszędzie iest tanio, a raczej— 

przeważnie jest drogo! 
Przedewszystkiem  (i niestety!) 

nad morzeni. Mówią już o tem głoś 
no po kawiarniach. „Moja pani, 
tylko co wrócił z Jastarni!

Na stacji pono śpia, taki tłok!"
A potem serja dalszych relacyj: 

w  Orłowie 12 złotych za pokój, 
na Helu 3 złote noc u rybaka, w 
Gdyni wogóle mieszkań niema, na 
Jastrzębiej Górze coraz tłoczniej 
i coraz drożej...

Pewno, że w tych alarmach jest 
dużo przesady ze strony przew ra­
żliwionych pań, ale prawdą jest, 
że pobyt nad morzem, na tem na- 
szem iedynem wybrzeżu, które 
cała Polska zwiedzać powinna — 
jest wciąż jeszcze za drogi, jak na 
kieszeń przeciętnego mieszkańca 
W arszawy. Lwowa. Wilna, czy 
Poznania.

Właściciele pensjonatów nad­
morskich maja na to zazwyczaj 
jedna odpowiedź:
„Sezon trwa 2 miesiące, a podatki 

musimy płacić okrągły rok!" 
Może mają i racje, ale co temu 

winien, spragniony morza — a w y 
płókany z pieniędzy letnik?

*
Są tacy. którzy postanowili za­

kosztować życia obozowego i za­
ciągnęli sie hurmem pod sztanda­
ry Ligi Morskiej i Kolonialnej. Za 
jedne dwa źłote dziennie mają 
przewiewne locum pod namiotem 
w Jastarni, wikt całodzienny i 
urozmaicenia, jak gry sportowe, 
pływanie, wycieczki i t  d.

Ale — nie każdy mieszczuch i 
mieszczka nadobna godzi sie na 
trudy i rozkosze obozu. Szukają 
■wiec schronu w drogiem pensjona­
cie.
lub u poczciwego Kaszuba, który 
w „złotym sezonie" potrafi drzeć 
skórę z rodaków w sposób wcale 

niepatriotvczny!
*

Skoro nad morzem drożeje —

Szlam a B ajczer miat pracow nię k ra ­
wiecką w W arszaw ie przy ul. K arm e­
lickiej na pierwszem  piętrze. W  okre­
sie w iosny roku bieżącego, B ajczer 
miał wzmożony ruch klientów  i w 
zw iązku z tem czynne by ły  do późnego 
w ieczora w jego  pracow ni m aszyny  do 
szycia. Raziło to niezm iernie zam iesz­
kałego na p arte rze  sąsiada, k tó ry  w 
myśl zasady  „wolno Tomku w swoim 
domiku“ uw ażał, że praca B ajczera nie 
może zakłócać jego snu i w ystąpi! z 
odpow iednią skargą do starostw a.

W  wyniku pow yższego doniesienia 
starostw o grodzkie ukarało  Szlam ę Baj 
czera  grzyw ną w w ysokości 100 zł., na 
zasadzie art. 30 praw a o w ykrocze­
niach.

O dnośny a rty k u ł głosi: „Kto przez 
uporczyw e w ybryki zakłóca spoczynek 
nocny, podlega karze aresztu  do ty ­
godnia, lub grzyw ny do 250 zl.“ . Nie­
zadow olony z pow yższego orzeczenia, 
B ajczer, odwoła! się do sądu okręgo­
wego.

Na rozpraw ie sądow ej obrońca oskar 
żonego podkreśla!, iż skoro k toś pra­
cuje intensyw nie i używ a w p racy  swej 
m aszyn, w yw ołujących hałas, to w żad 
nym  w ypadku nie dopuszcza się przez

Z R ybnika donoszą: W  zw iązku z 
w ybuchem  stra jku  w łoskiego w  hucie 
P aw ła  w  Żorach, odbyła się pod p rze­
w odnictw em  inż. O szczakiew icza w  tu 
tejszym  inspektoracie p ła c y  konferen­
cja, z udziałem  przedstaw icieli dy rek­
cji huty  i robotników .

Na konferencji doszło do pewnego 
porozum ienia, gdyż dyrekcja  huty P a ­
w ła w ycofała się częściow o ze sw ego 
nieprzejednanego stanow iska, w yraża-

W czoraj w  mieszkaniu sw em  przy  
ul. Złotej nr. 3 w  W arszaw ie, popeł­
nił podw ójne sam obójstw o 32-letni na­
uczyciel, Je rzy  Billich. D esperat zaży ł 
znaczną dozę szybko-działającei tru ­
cizny, a następnie postrzelił się z re ­
wolw eru w  p raw ą skroń.

Sam obójca pozostaw ił kilka listów  
do rodziny i prokuratora, z których 
w ynika, iż p rzyczyną rozpaczliw ego 
kroku by ły  ciężkie w arunki m ateria l­
ne po utracie posady.

to w ybryków  i odpow iedzialnym  za to 
być nie może.

Sąd okręgow y podzielając pow yższe 
w ywody, uniewinni! oskarżanego B aj­
czera. W m otyw ach ustnych sąd pod­
kreślił, iż p raca  zaw odowa połączona z 
hałasem  nie może być n igdy poczy ty ­
w ana za uporczyw y w ybryk.

„Czy tu  tuż
Z Król. Huty donoszą: Jeden z ofi­

cerów  S traży  G ranicznej, baw iąc na 
pograniczu polsko-niem ieckiem , zauw a 
ży ł nagle biegnącego pędem  od strony  
niem ieckiej obyw atela  w yznania moj- 
żeszow ego, k tó ry  dźw igał pękatą w a­
lizeczkę.

Z atrzym any przez oficera Żyd, za­
py ta ł w  pierw szej, po złapaniu odde­
chu, chwili:

— C zy tutaj już jest Po lska?
— Tak!
— N apew no?!
— Z całą  pew nością;
— To chw ała Bogu!
Zadziw iony tem  oficer, którem u pier | 

w szy  raz zdarzy ło  się usłyszeć, że | 
p rzy trzym any  na nielegalnem  przekro- l 
czeniu granicy  jegomość, nietylko, że |

jąc sw ą zgodę na oddanie sporu pod 
rozstrzygnięcie  komisji pojednaw czej 
i arb itrażow ej, a do czasu w ydania o- 
rzeczenia, w ypłacać ma robotnikom  
dodatkow o zaliczki na płace, i tak : 25 
b. m. 12 proc. zarobku miesięcznego, 
a 1 sierpnia 55 proc. firo b k u  m iesięcz­
nego.

W  w yniku tego porozum ienia i w o­
bec przy jęcia  do p racy  przew odniczą­
cego rady  załogow ej, p. Papieroka,

W  obszernym  liście do rodziny zm ar 
ły prosi, by o jego sam obójstw ie, nikt 
prócz rodziny i w ładz nie dow iedział 
się nigdy. Jeden z listów  Billich zakoń 
czyi następującem  zdaniem : „Zaw ieź­
cie moje ciało taksów ką na cm entarz, 
żeby  nie było  żadnych cerem onii po­
grzebow ych. — Żegnajcie".

P o  przeprow adzonem  dochodzeniu, 
prokurator w ydał zezw olenie rodzinie 
na pochow anie zw łok sam obójcy.

ceny niesłychane.
Od 15 do 20 złotych dziennie za 
pokój z utrzymaniem i /, widokiem 
na zamulony Świder, czy smętne 
sosny w  Podkowie Leśnej — to. 
jest, delikatnie powiedziawszy, 

zdzierstwo.
Niestety, mimo szumnych za­

pewnień i zapowiedzi nie zostało 
ono, jak widać, wyplenione i zmu­
sza. tysiące spragnionych słońca i 
pow ietrza ludzi do spędzania urlo­
pu w  mitrach miasta.

A przecież Polska jest tak ob­
szerna, talk piękna, tak w  ziemię 
i w lasy zasobna, tak wiejska...

Niestety, tylko dla garstki w y ­
branych1!...

je s t  PoSsKa?‘‘
j nie w ykazuje żadnej obaw y, ale w y ­

raźnie się z tego cieszy, uprzedził p rzy  
trzym anego, że będzie za to pociąg­
n ięty  do odpow iedzialności i ew entual­
nie rów nież ukarany  za przem yt, jeśli 
taki w  w alizce posiada.

— Chętnie na w szystko  się zgodzę 
i w szystk ie  p rzykrości poniosę — od­
pow iedział z łapany Żyd — bylebym  
tylko mógł tu pozdstać. W  w alizce 
mam uratow ane z Niemiec 50.000 RM...

fluncjusz darmatigi
w  Krynicy

P rzy b y ł do K rynicy na odpoczynek 
m iesięczny J. E. ks. arcybiskup M ar- 
maggi, nuncjusz apostolski w W arsza­
wie w tow arzystw ie swego sek re tarza  
ks. p ra ła ta  Franciszka Rutkow skiego i 
zam ieszkał na plebanii.

którego bezpraw nie zwolniono, p rzed­
staw iciele robotników  zadecydow ali, iż 
w  sobotę 22 b. m. załoga podejm ie pra 
cę z pow rotem .

Oszust „dolarówhowy" 
w p o w ie c ie  rybnickim

Z R ybnika donoszą: W  pow iecie
rybnickim  grasuje ostatnio jakiś nieu- 
jęty  dotąd oszust dolarów kow y, któ- 
iry pod różnem i pretekstam i w yłudza 
obligacje tej pożyczki, oraz pobiera 
pew ne kw oty  na koszty  podjęcia rze­
kom ych w ygranych.

O szust ten podaje się za Emila O r­
szulika, kon tro lera  obliigacyj państw o 
w ych  z Katowic, zam ieszkałego p rzy  
pi. W olności 9. Zdołał on- w podstęp­
n y  sposób nabrać szereg  naiw nych 
m ieszkańców  w iosek w  powiecie ry b ­
nickim.

Podejrzane incognito
P a tro l S traży  G ranicznej p rzy trzy ­

m ał w czoraj w  nocy na odcinku g ra ­
nicznym  kom isariatu  Kamień trzy  ko­
biety i jednego m ężczyznę z przem y­
tem kilogram a sacharyny , w iększą 
ilością ow oców  południowych, zapal­
niczek i kamieni, k tó rzy  nie posiadali 
p rzy  sobie żadnych dokum entów  i od­
m awiali podania nazwisk.

Zawieszenie broni w barie Pawła
Odwołany strajK wobec ustępstw dyreheji

Podwójne samobójstwo nauczyciela
po utracie posady
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T© on, to on, ratuuujcief...

Wampir z Łowicza poznany przez swe ofiary
Potwór mordował Kobiety Hołhiem od brony

„ W a m p ir  z pod Ł o w ic z a "  s c h w y ­
tany !

O d t rze ch  tygodn i ca la  niemal 
P o lsk a  z g o rą c z k o w e m  za c iek a w ie ­
niem śledziła  p o s tę p y  po szu k iw ań  
po licy jnych  za  ta jem n iczym , a  n ie ­
u c h w y tn y m  zbrodn ia rzem , k tó ry  
dopuszcza ł  sie oh y d n y ch  g w a ł tó w  
n a  n ieletnich d z iew cz ę tach  i k r w a -  
w em i ś ladam i zna cz y ł  s w ą  w łó cz ę ­
gę po okolicach p o d w arsza w sk ic h .

S c h w y tan ie ,  by ło  dz ie łem  p r z y ­
padku. Jedna  z jego ofiar 13-Ietnia 
Zosia  R o z e n ó w n a  pozna ła  go na  u- 
l icy w e  W ło c ła w k u  i w s k a z a ł a  po­
licjantowi.

Z b rodn iarz  p ró b o w a ł  uciekać. 
D ogonił go tłum.

Na w s tę p n y ch  badan iach  s c h w y ­
t a n y  —  20-letni za ledw ie  T a d e u sz  
E nsz te jn  —  p rz y z n a ł  sie począ tko ­
w o  ty lko do  d w u  zbrodni.

P o tw ie rd z i ł  m ianow icie  o p o w ia ­
dan ie  Zosi R o z e n ó w n y  o tern, jak 
ją o raz  14-letnią Kazię P ie t r z a k ó w -  
n e  w y p ro w a d z i ł  w  pole pod Niesza 
we.

T a m  d o kona ł  g w a łtu  na P ie t rz a -  
ków n ie .  R oz en ó w n a  zdo ła ła  uciec. 
N ieszczęś liw a ofiara g w a łtu  nie 
w ró c i ła  już do  domu — prze ję ta  
w s ty d e m ,  b łą k a ła  sie po okolicy. 
O dszukano  ją u pew n e g o  gospoda­
r z a  w  pow iec ie  lipnowskim, gdzie 
w s tą p i ła  n a  służbę.

W y g lą d  E nszte jna  nie zd ra d za  
w y ra f in o w a n e g o  zb rodn ia rza .  J e s t  
to  m łodzieo iec  n ie w y so k ieg o  w zro  
s tu , szczupły , b londyn  o tw a r z y  
p o c :agłei. T y lk o  w  oczach  d o p a ­
t r z e ć  sie m ożna  jakichś n ie sam o­
w ity c h  b ły sk ó w .

U ro d z i ł ’ sie w  P łocku . Je s t  s y ­
n em  n ieznanego  ojca. M a tka  jego 
b y ła  zn iew olona w  roku 1913 
p rz e z  żo łn ie rz y  rosyjskich.

W k r ó tc e  po urodzeniu  Ensztejn 
b y ł  o d d an y  do  s ie roc ińca  - w  Ł o ­
dzi. gdzie sie w y c h o w y w a ł .

W  toku długiego badan ia  w w y  
dziale  ś ledczym  policji w ło c ła w ­
skiej Enszte jn  p rz y z n a ł  sie  do w ie 
hu zbrodni.

P r ó c z  g w a ł tu  pod N iesza w ą  En 
sztejn  ma na  sumieniu z a m o rd o w a  
nie 40-letniej M a r ja n n y  L isz e w ­
skiej pod P o n ie w e m  koło  W ło c ła w  
k a ,  us i łow ane  zn iew olen ie  i m o r ­
d e r s tw o  A lek san d ry  P e r z y n ó w n y  
pod  Ł ow iczem , k tó ra  do dziś prze 
b y w a  w  szpitalu , usiłow anie  
z g w a łce n ia  14-letniei Anieli Okru 
c h ó w n y  i 13-letniej Anieli P o d ra s z  
k ó w n y  w e  wsi N iedźw iadek .

Z b ro d n ia rz  z chwilą, g d y  się 
p rzyzna ł ,  z c a ły m  cynizm em , a na 
w e t  jakby  z sa tysfakc ją ,’ opow iada  
dzieje p o tw o rn y c h  s w y c h  czy n ó w .

W ym ien ia  p rz y te m  w spóln ika ,  
jak iegoś  „Jó źk a "  n iew iadom ego  
n az w isk a .  Usiłuje on podzielić się

P o  zb rodn iach  w  ok ręgu  ło w ic ­
k im  Ensztejn . z ro z u m iaw sz y ,  że 
je s t  o to c zo n y  ko rd o n em  poszuku­
jącej policji, pos tanow ił  w y m k n ą ć  
s ię  z sieci, co  mu sie udało. P o d ą ­
ż y ł  n a  pó łnoc i opar ł  się w  okoli­
cach W ło c ła w k a .

W ie c z o re m  Ensz te jn  p rzew iez iony  
b y ł  pod e s k o r tą  z asp iran tem  Ka­
z im ie rz em  M a rkuszew sk im , n a ­
czeln ik iem  w ydzia łu  śledczego  w e  
W ło c ła w k u ,  do  Łow icza .

L o tem  b ły s k a w ic y  rozesz ła  się 
w ieść ,  że s t r a s z n y  upiór Ł ow icza  
m a p rzy b y ć .  Na stacji z e b ra ły  się 
t łum v. W y ją tk o w e j  energji policji

z a w d z ię c z a ć  na leży , że  nie doszło 
do z l inczow ania  z b ro d n ia rz a ,  a c z ­
ko lw iek  t łum  m ia ł  p o s ta w ę  pe łną  
g rozy .

S ku tego  ka jdanam i w p ro w a d z o -  
n o E n sz te jn a  na sa lę  szp ita lną  gdzie 
leży  c iężko  cho ra  po prze jśc iach  P e  
r z y n ó w n a .  Z aledw ie ukaza ł  się w 
progu, n ieszczęśliw a d z iew cz y n a  
dosta ła  a tak u  ob łędnego  s trachu . 
O dpycha jąc  od s iebie w yc iągn ię te -  
mi ręk o m a s tra sz l iw e  w idmo, po­
częła  k rz y c z e ć :

—  T o  on, to on! Ratuuujc ie!
Zblad ła  jak p ap ie r  i zem dlała .
Konfrontacja  w y d a ła  efekt n ie  u- 

lega jący  żadnej w ątp l iw ośc i .  Ł o tra  
o d p ro w a d zo n o  n a ty ch m ias t  do po­

bliskiej k o m e n d y  pow ia tow ej.  P rz y  
p ro w a d zo n e  tam dw ie inne ofiary. 
O k ru c h ó w n a  i P o d ra sz k ó w n a ,  po ­
zn a ły  go również .

W  drodze  pow ro tne j  do W ło c ła w  
ka n a  dw orcu  w  Łow iczu po raz 
drugi omai n ie  dosz ło  do samosądu.

Ensztejn , udając  się na sw e s tra  
sz i iw e w y p ra w y ,  uzbra ja ł się w że­
lazny  kołek od b rony .  Tern n a rz ę ­
dziem z a m o rd o w a ł  L isz ew sk ą  pod 
M iechow em , w ten sam  sposób  — 
uderzen iam i w ty ł  g ło w y  — usiło­
w a ł  zg ładz ić  P e rz y n ó w n ę .  P rz y p o ­
mnieć na leży ,  że o s ła w io n y  upiór 
z Dusseldorfu m o rd o w a ł  sw e  ofia­
ry  m łotkiem , rów n ież  uderzen iam i 
w  ty ł  g tow y .

W  sp ra w ie  za m o rd o w a n ia  LIh 
szew sk ie j  zb ro d n ia rz  podał w szy ­
s tkie najdrobniejsze sz c z e g ó ły  zb rp  
dni. J e s t  o b d a rz o n y  zadziwiającą; 
pamięcią. P rz ew ie z io n y  do P o n ie -  
w a  w sk az a ł  najdokładniej miejsce, 
gdzie pozos taw ił  zabitą.

Ile zbrodni posiada Ensztejn  a a  
sumieniu, trudno w  tej chwili po­
wiedzieć, na leży  bow iem  p rzy p u sz­
czać. że nie do w szys tk iego  się 
p rzyznał.

S am  zre sz tą  o św ia d cz y ł  policji: 
„ J a  się jeszcze nam yślę ,  jak sobie 
coś p rzypom nę ,  to w am  pow iem ".

Ensztejn  o sadzony  zos ta ł w  wię­
zieniu we W ło c ła w k u .  P o ddany  bę­
dzie badaniom  psych ia t rycznym .

Obłudne argumenty  magnatów w ę g lo w y c h
w dążeniu do dalszej reduhcj! płac robotniczych

W  lokalu zw iązku  p r a c o d a w c ó w  
górnośląsk iego  p rze m y s łu  górniczo 
hu tn iczego  odłbyła się w cz o ra j  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  dyr. T a rn o w s k ie ­
go konferenc ja  przeds taw ic ie l i  or- 
g an izacy j robo tn iczych  z p r a c o d a w  
cam i,  w  sp ra w ie  now ej u m o w y  za 
robkow e j  w  p rze m y ś le  górn iczym .

W a ru n k ie m  z a w a rc ia  now ej u- 
m o w y  by ło  ze  s t ro n y  p r a c o d a w ­
c ó w  żądan ie  o b n iż e n ą  z a ro b k ó w  o 
15 proc. S tan o w isk o  to uzasadn ia ł  
dy r .  T a rn o w sk i  faktem , iż rzek o ­
m o p ła ce  robo tn ików  p rzem ysłu  
górn iczego  w y n o s i ły  w  roku  1926 
p rzec ię tn ie  6,39, p o dczas  g d y  obec

nie p rz e c ię tn o  m ają  w y n o s ić  8,97. 
P o n ad to  ' w sk aź n ik  d rożyźn iany ,  
w ed łu g  dyr. T a rn o w sk ie g o ,  miał 
w y n o s  ć w  1926 roku 174,30, a o- 
becnie w ynos i  151,80. P oza tem . w e  
dług tw ie rd z en ia  dyr. T a rn o w sk ie ­
go, p łace  robo tn ików  górnośląsk ie­
go p rze m y s łu  górn iczego  m aią  być 
w y ż sz e  o 40 proc. od za ro b k ó w  
robo tn ików  innych k a teg o ry j  w  in­
nych  d z ie ln o  ach Polski.

Jako  jedyną  d rogę p o p ra w y  s y ­
tuacji w  p rze m y ś le  w ęg lo w y m , wi­
dzi dyr .  T a rn o w s k i  obniżkę p łac  o 
15 proc.

Na tle tych  n e p r a w d o p o d o b n y c h

Turnusowe tir opy robotniKów
w  hucie Erólewslfiej i Kopalni Hoym

W  wyniku konferencji w  sprawie 
wniosku dyrekcji huty Królewskiej o 
zezwolenie na turnusowe zurlopowa- 
nie 500 robotników z w arsz ta tów  dol­
nych, komisarz demobilizacyjny w y ­
raził wczoraj zgodę na 3-miesięczny 
urlop turnusowy dla 325 robotników.

Zaznaczyć należy, że dotąd przeby­
wało na urlopie turnusowym około

600 robotników.
W  dniu w czora jszym  został ostate­

cznie załatwiony wniosek dyrekcji ko­
palni Hoym o zezwolenie na redukcję 
500 robotników.

Komisarz demobilizacyjny wyraził 
zgodę na turnusowe zurlopowanie 350 
robotników na przeciąg 5-ciu miesię­
cy.

Odcięta głowa na peronie dworca
Straszne samobójstwo bezrobotnego

W c z o ra j  p rzed  południem k a to ­
w icki d w o rz ec  ko le jow y  by ł w  do- 
w n ią  w s trzą sa jące g o  w ypadku .

P o d  p rze jeżdża jące  w zd łu ż  p e­
ronu I ii-go  lo k o m o ty w ę rzucił się 
jakiś  robotn 'k ,  k tó rem u  koła  odcię­
ły  g ło w ę  od tu łow ia  i od rzuc iły  ją 
na  peron, ta k  że p o toczy ła  się ona 
w ś ró d  publiczności.  Nadto ko ła  ob ­

c ię ły  n ieszczęś iw em u p r a w e  r a ­
mię.

P o  w yd o b y c iu  z pod lokom oty ­
w y  ociekającego  k rw ią  kadłuba,  
o kaza ło  się. iż sam obójcą  był m ie­
szkaniec  Katowic- 274et.ni Alfons 
W a c ła w e k  (Gliwicka 33), robotnik 
bez zajęcia. P rz y c z y n y  d e s p e ra c ­
k iego kroku  dotąd  nie ustalono.

w y w o d ó w  p rzysz ło  do  ostre j  s c y ­
sji, p rzy c zem  przeds taw ic ie le  ro ­
bo tn ików  w y ło ży l i  p rz e m y s ło w ­
com  swój punkt w idzenia  n a  isto­
tę  s p r a w y  i ś rodki p o p ra w y ,  odrzu 
ca jąc  s ta n o w cz o  w y su n ię te  żądan ia  
i kw es t ionu jąc  p ra w d z iw o ś ć  p r z y ­
to czonych  argum en tów ..  Nie t r z e b a  
bow iem  zapominać, że w  ciągu ■>- 
s ta tn ich  18-tu miesięcy, przegrupi » 
w ano  w szy s tk ich  robo tn ików  przi -  
m ysłu  w ęg lo w e g o  do n iższych  ki -  
tegory j płac, ta k  żę t a  nieoficjaln i 
obm żka w ynosi  30 proc. Inne w ię  •- 
środki m uszą  się znaleźć na suno > 
w an ie  p rzem ysłu  w ęg low ego , a  nu i 
g ło d o w e p łace  robotn ików .

Kiedv d y r .  T arn o w sk i  zobaczy ł 
iż p ropozyc je  jego nie m ają  n a j  
m nie jszych  w id o k ó w  realizacji, ws 
suną ł  now e, a  m ianow icie  zażąda: 
z re w id o w a n ia  ta ry fy  p ła c  robotn i­
k ó w  t. zw . n ieprodukcy jnych , t. zn, 
p racu jących  na w ierzchu , p r z y  pra 
each  pom ocniczych , s t r a ż y  kopal­
nianej i t. d. W niosek  ten zos tał 
rów n ież  p rzez  przedstaw ic ie li  robo  
t n k ó w  odrzucony.

W o b e c  niedojścia  do porozum ie­
w a  w  p e r t ra k ta c ja c h  bezpośred ­
nich. sp ra w a  za ta rgu  w  gó rn ic tw ie  
w ęg lo w e m  zostan ie  p raw d o p o d o b ­
nie. na  w n iosek  p rze m y s ło w có w ,  
oddana pod o rzeczn ic tw o  komisji 
a rb it rażow ej ,  k tó ra  w  ty m  celu zo 
s tan ie  specjalnie zw ołana.

Śmierć dziecKa
pod kołam i sam ochodu

W c z o ra j  w iec zo rem  w  K atow i­
c a ch  na ul. M ikołowskiej,  p r o w a ­
d zą cy  sam ochód  o s o b o w y  KL 62559 
syn  d y r e k to r a  z a k ła d ó w  M odrze-  
jowskich,  A ndrze j  Z ak rze w sk i  p rze  
jecha ł  5-letn iego H e n ry k a  M ańdo- 
k a  (Miikołowska 70). T rą c o n e  ch łód  
n icą  dziecko  padło  z rozb itą  c z a s z ­

k ą  na  b ru k  i w  d rodze  do szp ta la  
zm arło .

Z ak rze w sk ieg o  p r z y t r z y m a n o  i 
po p rzes łuchan iu  u sędziego śled­
czego  w y p u szc zo n o  na w olną  s to ­
pę. W e d łu g  in form acyj u rzędo ­
w ych ,  w in ę  w y p a d k u  m a  ponosić 
Z ak rze w sk i

 : ) * = ( -----------

N a p a d  
na nauczycie la

PIOTRKÓW, 21.7. — Tel. wt. — Cl 
cha i spokojna wioska Rasy, gm. W oź 
niki, została ubiegłej nocy zaalarm o­
wana gęstą strzelaniną. Jak się okaza 
ło, do mieszkania miejscowego nau­
czyciela Juljana Roksela, zakradło  się k i  
ku złodziejów, którzy  splondrowali 
mieszkanie i zamierzali ulotmć się 
z łupem.

Zbudzony szmerami nauczyciel 
wszczął alarm, a w ówczas złoczyńcy 
poczęli strzelać do niego z rewolwe­
rów. Roksel pobiegł do sypialni po dti 
beltówkę i celnym strzałem położył 
trupem jednego z napastników, jak 
się okazało W ładys ław a W aw rzyn ia ­
ka z sąsiedniej wsi Adamówka. Pozo­
stałych uczestników napadu nosznkui® 
policja. (Ro.).
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Tatemnice toru wyścigowego

Ostrzeżony przez policjantów z patrolu 
rowerowego, iż znajduje sie w kręgu o- 
blawy, poszukującej krwawego upiora z 
pod Łowicza — Matrasz mial sie już na 
baczności. Wiedział dobrze, że kierujący 
obławą nie dałby się tak łatwo wyprowa­
dzić w pole, jak ci dwaj posterunkowi, 
zresztą stali bywalcy toru wyścigowego.
! Komendanci obławy zainteresowaliby 
.się napewno — dlaczego to idzie on pie­
szo obejrzeć nowego konia dla stajni swe­
go mocodawcy — zamiast jechać samo­
chodem, czy pociągiem.

Matrasz, idąc przez lasy hr. Branickie- 
go, okalające W arszawę na odcinku W i­
lanów — Piaseczno, wybierał takie 
przejścia — w których nie spodziewał się 
spotkać nikogo. Zresztą Matrasz odczu­
w ał niepokój nietylko wobec policji — 
ale także bał się panicznie letników —•

1 którzy, jak mrówki przebiegają las we 
■wszystkich kierunkach. Naiważniejszem 
jednak zagadnieniem dla Matrasza było, 
co ma dalej ze sobą robić, dokąd iść i ja­
kie rozpocząć życie.

W  czasie tej krótkiej stosunkowo dro­
gi myśl jego kilkakrotnie powracała do 
Neli. Myśląc o wstydzie, jakiego jej przy- 
sporzył oraz o poniewierce, na którą ją 
skazał, Matrasz płakał. Kilka razy zaw ra­
cał, postanawiał wrócić do W arszawy i 
odcierpieć karę za swe przestępstwo — 
byle nie opuszczać siostły — ale instynkt 
samoobrony zawsze brał górę i Matrasz 
brnął dalej, przez gęstwinę leśną ku nie­
znanemu celowi.
, Była godzina 10 rano. Nogi nieprzyzwy- 
'czajone do takich marszów, piekły go nie­
samowicie.

Teraz dopiero Matrasz uświadomił so­
bie — że nie jadł już nic od ubiegłego po­
południa. Głód mu doskwierał — a tu, jak 
na złość nic nie wskazywało na jakiekol­
wiek osiedla ludzkie.

Ubiegło jeszcze pół godziny i na leśnej 
"drodze rozległ się skrzyp nienasmarowa- 
nych kół wozu.

Matrasz dla pewności stanął za drze- 
fwem, ażeby z ukrycia zobaczyć, kto ,je- 
idzie. Był to zwykły, chłopski jednokonny 

iiwózek. Lejce trzymał w ręku wyrostek 
W wieku mniej więcej 16 lat — obok nie­
go kiwał s ę , śpiąc żołnierz. Z pełnego 
irynsztunku, z karabinu, przewieszonego 
na szyi — hełmu i puszki z maska, Ma- 
(trasz poznał, iż pochodzi on z oddziału, 
odbywającego w okolicy manewry. To go 
ośmieliło. Napewno żołnierz niezna okoli­
cy, nie będzie się wiec dziwił obcemu 
[człowiekowi w lesie.

Zdecydowawszy sie Matrasz wyszedł 
■śmiało z za drzewa i szedł prosto naprze­
ciw wozu. Chłopiec zobaczył go zdaleka i 
na znak. dany przez Matrasza, jedną ręką 
zaczął ściągać konia — drugą zaś budzić 
{żołnierza — który nie zdradzał zupełnie 
chęci przerwania sobie słodkiej drzemki. 
[Wreszcie gdy Matrasz stał już przy wo­
zie, żołnierz przetarł oczy i z gniewem 
spojrzał na chłopca.

■i. — Czego mnie szarpiesz? — krzyczał 
>— Czy ttie mówiłem ci, kiedy masz mnie 
obudzić.

Chłopiec m ilcząco wpatrywał sie W 
Matrasza

‘— Powiedz mi, chłopcze, czy daleko 
jeszcze do jakiej wsi. czy miasteczka, 
gdzie mógłbym dostać jeść?

Nim chłopiec, długo sie namyślając, o- 
tw orzył usta, przyszedł mu z pomocą żoł­
nierz:

— Pójdzie pan prosto tą dróżką. Naj­
dalej dwa kilometry będzie pan miał do 
Marysinka, gdzie jest bardzo dobra „re- 
storacja“. Tam pan dostanie wszystkiego. 
Stary Markowski da panu wszystkiego —« 
o ile pieniądze pan posiada.

Matrasz podziękował za informacje i 
poszedł dalej.

Istotnie w Marysinku doznał w wiej­
skiej knajpie miłego przyjęcia — a co mu 
się najlepiej podobało — restaurator Mar­
kowski nie pytał go o nic. Rozmawiali ze 
sobą na szerokie tematy społeczne.
■ — Panie szanowny — mówił restaura­
tor, — żeby nie ten kryzys, nie wiadomo 
byłoby, gdzie forsę chować — a teraz, 
znakiem tego, golizna szanowny panie. 
Nic człowiek utargować nie może — a 
egzekutor podatkowy jest jedynym czło­
wiekiem, u którego dziś jeszcze pieniądze 
się widuje.

Matrasz słuchając, pożerał kawał kieł­
basy, popijając herbatą.

— A pan, to pewnie za robota tak łazi- 
kuje po wsiach. ,

— Tak, chciałbym dostać jaką pracę.
— Nie tak to łatwo, mój drogi panie —• 

dziś każdy obywa się jak może.
Siedzieli już ze dwie godziny i do re­

stauracji nie wszedł w tym czasie ani je­
den gość.

Matrasz bynajmniej nie podzielał smut­
ku gospodarza z tego powodu.

— Czy wieczorem bywa tu więcej go­
ści?

— Czasami ktoś zajrzy, ale rzadko się 
zdarza, ażeby siedział, coś porządnego 
zjadł i wyp ł — ot tak poprostu wpadnie 
na parę minut i znów leci przed siebie. A 
pan, za pozwoleniem, jaki fachowiec? — 
spytał znów, kierując rozmowę na osobi­
ste tory.

— Długi czas pracowałem przy koniach, 
znam s ę na tern.
— Furmaniłeś pan, znakiem tego?
— Nie, pracowałem w cyrku...
— To może być — czego się można p6 

panu spodziewać — taki drobiazg, jak pan, 
to tylko do „polewania angrestów“ przy­
dać się może, znakiem tego szanowny pan 
je artysta.

— Tak, poniekąd, cokolwiek... praco­
wałem trochę w stajni, trochę na arenie, 
pan wie — tak, żeby żyć...

Matrasz gawędząc z gospodarzem prze­
siedział w knajpie już pół dnia. Zapadał 
wieczór, gdy byli już przyjaciółmi. Wypili 
nawet „bruderszaft1'. Matrasz zbierał s ę 
już do odejścia — gdy restaurator klasnął 
w ręce, jakby sobie coś przypomniał i za­
wołał w stronę Matrasza:

— Ale też znakiem tego, ze mnie dureń 
zupełny... Przecież tu przyjeżdża taki 
handlarz koni, który dawno już poszukuje 
uczciwego, spokojnego człowieka do po­
mocy w interesach. Pan s'e na szkapach 
znasz — byłbyś pan w  sam raz dla-niego. 
Zostań pan u mnie do iutra. On powinien

dziś wieczorem, albo w nocy nadciągnąć 
— to mogę zapośredniczyć, żeby dostał 
pan u niego robotę.

Matrasz ucieszył się. Pracow ać przy 
koniach, toż to jego świat. Wogóle praco­
wać chciał koniecznie — a w dodatku przy. 
koniach... Został chętnie w restauracji. 
.Markowski okazał się tak gadatliwy, że 
Matrasz chwilami czuł się zupełnie przy­
tłoczony lawiną jego słów.

Kolejno znalazł radę i wyjście ze wszy­
stkich sytuacyj, o których mówił mu Ma­
trasz. Wiedział już, że żakiet nie chce wy­
stępować pod własnem nazwiskiem, że 
Matrasz nie posiada żadnych dokumen­
tów. Słowem znał go na w ylo t.'  Wieczo­
rem Matrasz przespał się trochę w pokoi­
ku gościnnym gospodarza — ale wkrótce 
gospodarz niemal przemocą zwlókł go z 
łóżka, mówiąc:

— W stawaj, prześpisz najlepszą okazję, 
twój zbawca przyjechał i znakiem tego 
zaraz musisz z nim rozmawiać.

Matrasz przetarł oczy, przygarnął rę­
kami włosy i wszedł do sali restauracyj­
nej.

Jeden tylko stolik był zajęty. Siedziało 
przy nim właśnie to towarzystwo owego 
handlarza koni. Markowski kręcił się cią- 
glę przy nim. Widać musiał to być dobry 
gość, chociaż na pierwszy rzut oka robił 
odrażające wrażenie. Był rudy, wysoki, 
barczysty, oczy okolone białemi niemal 
brwiami, latały niespokojnie, nie zatrzy­
mując się nigdzie na dłużej.

Matrasz podszedł do stolika i skłonił się 
kupcowi.

Rudy olbrzym ■ wyciągnął doń rękę i 
rozległ się tubalny głos:

— Siadaj pan, Mańkowski mówił mi już 
wszystko o panu — podobno można z pa­
nem mówić otwarcie... Szuka pan roboty 
przy koniach — ale nie bardzo pan może 
pokazać swoje papiery...

Matrasz próbował coś mówić — ale 
uciszono go ruchem ręki.

— Ja się pana o papiery nie będę pytał 
— bo ja panu ślubu dawać n e będę. Po­
dobno pracowałeś pan w cyrku.

— Tak, długi czas...
— No to musisz pan wiedzieć, jak 

cyrku koniki farbują, żeby miały wszyst­
kie maść jednakową?

— Wiem, naturalnie i umiem farbować 
konie.

— No to już bardzo dobrze...
Tu „kup'ec“ zniżył głos i spytał Matra- 

Sza:
— W cyrku koniowi nie wolno rżeć i 

parskać, nieprawda?
— Tak, przynajmniej przy robocie...
— To i pocichutku umiałby pan prze­

prowadzić konika z miejsca na m ejsce...
Matrasz po każdem słowie domyślał się 

coraz więcej.
— Koniokrady!
Obrzydzenie wstrząsało nim, gdy pomy­

ślał, że mógłby uczestniczyć w kradzieży 
koni.

Był jednak bez dokumentów, ścigany, 
zagrożony karą. Nie pozostawało mu więc 
nic innego do zrobienia, jak poddać się 
rozkazom nowego chlebodawcy.

Dalszy ciąg jutro.
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Zapomniany przez wszystkich — z wyjątkiem sekwestratora...Bezrobotny o sobie
„Zwarjuję n ie z rad ości lecz z... rozpaczy"

Zamieszczamy poniżej artyku­
lik, nadesłany nam 7. prośbą o  
zamieszczenie przez jednego z 
naszych Czytelników — bezro­
botnego.

Już przeszło rok czasu odpoczy­
wam przymusowym odpoczynkiem  
bezrobotnego. Nie wiem kiedy on 
się skończy. Zabrakło dla mnie pra 
cy, jak gdyby w szystko już było 
przerobione. Stałem się n:epotrzeb 
ny i wyrzucony za burtę życia.

Zazdroszczę ludziom pracującym 
jak niegdyś zazdrościłem tym co

Ssfcota

tip ec  1933

D ziś: M agdaleny. 
Ju tro : A polinarego

SŁONCE
W schód si. 3.14. 
Zachód si. 7.44.
W schód ks. 2.54. 
Zachód ks. 7.56.

KarMn z kadgndarz*

€0 lepsze?
Ktoś tak użalał się przede mną:
— Za kraj walczyłem nadaremno, 
Bo choć w okopach się terałem, 
Choć głodem często przymierałem, 
Choć mam na ciele nawet blizny, 
Co-m za to dostał od Ojczyzny? 
Musze pracować w czoła pocte. 
Gdy inni aż sie pławią w złocie... 
Nic nie odparłem biedakowi,
Lecz niech mi na to kto odpowie, 
Czemu los w ludzi ślepo bije?
Tylu wszak padło, a ten... żyje!

T. PUDŁOWSKI

nie pracowali i dobrze żyli. Ba, je­
szcze jak pracują! Pracują całemi 
rodzinami, w ów czas gdy inny n ę 
może znaleźć pracy choćby tylko 
dla siebie. Szczęś’iw cy! Monopoli­
ści pracy! Pracują za siebie i za 
bezrobotnych i dobrze im jest, gw i 
żdżą na w szechśw iatow e kryzysy.

K'edy nareszcie ci ludzie zrozu­
mieją, że ich monopol na pracę _w 
obecnej dobie zasługuje na potępie­
nie.

A tymczasem jestem zapomn a- 
ny przez wszystkich. Ale jednocze­
śnie jestem ojcem odpowiedzialnym  
za wychowanie sw ych dzieci. Spo­
łeczeństwu przecież zależy na w y  
chowaniu dobrych obywateli i in­
stytucję rodziny szanuje jak św ię­
tość. Ale cóż z tego, k:edy przez po 
zbawienie pracy żywiciela naraża 
ją na zagładę. Na jakich obywateli 
może bezrobotny ojciec wychować 
sw e dzieci?

Tylko sekwesfrator nie zpomina 
jeszcze adresu mego mieszkania i 
wciąż uocmma mnie, że kiedy trze 
ba płacić podatki, to mnie nie za­
pominała. Krótka bywa nasza roz­
mowa ale rzrźwiąca jak napój ga­
zow y i człow iek po niej, jakby z 
uśpienia powraca do rzeczyw isto­
ści.

— Czy płaci Pan dziś?
— Nie, nie mam czem.
— Daję dwa dni terminu, po któ­

rym opiszę pańskie rzeczy!
I odszedł, wprawnem okiem obei 

rzaw szy rzeczy w nreszkaniu. Kró 
tko i w ęzłow ato i niestety zaw sze  
konsekwentnie! O! ten człow iek

jest zaw sze konsekwentny i jak po 
w :e, że opisze, to opisze napewno.

Pozycja bezrobotnego nie do po­
zazdroszczenia, bo tylko same obo­
wiązki dla niego pozostały: utrzy­
manie rodz ny, wychowanie dzieci, 
płacenie podatków. Prawa do pra­
c y  nie ma.

Jestem pracownikiem umysło­
wym, ale z myśli, którą chcę tu s ę 
podzielić, można wywnioskow ać, 
że jestem raczej chorym umysło­
wym. Cóż zrobić, mam zbytek cza  
su i J e  mam na co go użyć, to my­
ślę, myślę i nareszcie myśli zaczy­
nają p'ątać się. Mówi s'ę, że czas, 
to pieniądz. Ale mój czas, to rzecz 
bez żadnej wartości, to ciężar, któ­
ry przygn:ata. Otóż myślę, cobym  
zrobił, gdyby tak, naprzykład, pew  
nego poranku oprócz sekwestrato­
ra odwiedził mnie goniec-zwiastun. 
jak w  jalcejś bajce, choćby z tego 
samego Urzędu Pośrednictwa Pra­
cy, gdzie jestem zarejestrowany i 
gdzie mój adres jest tak samo jak 
sekwestratorowi dobrze znany, i 
w ezw ał mn:e do pracy w przybliżę 
niu w taki sposób:

„Ruczaj obywatelu do pracy i nie 
bądź pasożytem. Oddalony od pra 
cy tracisz materja’nie, n:e możesz 
utrzymywać rodziny, w ychow y­
wać na dobrych obywateli dziecu 
jak również nie masz skąd opłacać 
potrzeb-.-ch Państwu podatków. 
Żyjesz z demoralizującej dobro­
czynności i łaski innych zamiast _z 
pracy sw ych rąk. A jeżeli nie pój­
dziesz, zostaniesz ukarany jako 
pasożyt chcący żyć cudzym kosz­

tem“.
Zdaje mi s :e. że gdyby tak się 

stało, to z miejsca zw ariowałbym  
jak pewien biedak, który w ygrał 
na dolarówce czterdzieści tys ęcy, 
dolarów, oczyw iście z radości. I 

Jestem świadom, że jeżeli zw a­
riuję, to nie z radości, lecz z... roz 
paczy. G. Ch.

: ) * ( •

Pijany zw olennik  Hitlera
z a fa so w a ł 2  m ie s ią c e  

w ię z ie n ia
P rzed  sadem  okręgow ym  w Kato­

w icach stanat w czorai m ieszkaniec 
Imielina, W iktor S tadler. który  w prze 
dedniu poboru do w oiska. urządził 
w raz  z kolegami wielka libacje, po- 
czem podpity, lżył Państw o Polsk 'e w, 
sposób nie nadaiacv sie do pow tórze­
nia i głośno chw alił ?ie. że iest hitle­
rowcem. Kiedy policja chciała go u- 
śm ierzyć, aw anturnik rzucił sie na po 
sterunkow ego, aby  go pobió.

Na rozpraw ie sadow ej S tad ler tło- 
m aczył sie. iż nic me pam ięta, gdyż 
b y ł w ów czas pijany.

Sad uznał, iż mimo w szystko w  
chwili popełnienia czynu bv l on po­
czytalny i skazała go na 2 m iesiące 
wiezienia.

Odpowiedzi Czytelnikom
P. Atollo Riva. Król. Huta. Życze­

niu Pana nie m ożem y, niestety, za­
dość uczynić, bowiem podana przez 
nas w iadom ość została zakom uniko­
w ana nam urzędow o, a obecnie, pó 
o trzym aniu Pańskiego pisma, dodatko 
wo potw ierdzona.

W. Fersiandez FJore*

za?
Moja p rzy jac ió łka  nie robiła zresztą  

żadnej tajemnicy z tego, że zgodziła się 
zos tać  żoną porucznika, gdyż  podobają się 
jej ludzie śmiali, a niektóre nieżyczliwe o- 
soby , opierając sie na tern niewinnem za­
pewnieniu, tw ierdzą, że tego rodzaju 
śm iałość dobrze znana jest urzędnikom  
s tan u  cywilnego.

Zanim jeszcze Dora zdołała do nas p rz y ­
jechać, miałem już o niej w yrobione zd a­
nie i żyw o  się nią interesow ałem . P r z y ­
g lądałem  się jej ze złośliwą uw agą, jaką 
czujemy w  stosunku do ludzi, k tó rych  ż y ­
cie bez ich w iedzy  niema dla nas ta­
jemnic.

Dora nie była tak piękna jak twierdziła 
'Justyna, ale by ła  bezsprzecznie  kobie tą  
bardzo  ładną i pos :ada jącą  wiele ujmują­
cego wdzięku. Jej wieikie. czarne oczy  
lśniły  zaw sze wilgotnym  blaskiem. P a ­
trząc  na nie myślałem, że serce  ich w ła ­
ścicielki zdolne jest, zdaje sie. łatwo za­
p łonąć wielkim ogniem.

G dyby  Justyna nie by ła  mi tyle o Do­
rze opowiadała, gdybym  nie znał szcze­
gółow o jej życ ia i tylu szczegółów  tak 
in tym nych, z pew nością  nie p rzy sz ło b y  
mi do g łow y nic niestosownego i n e czuł­
bym  grzesznego pociągu do wdówki,

Ale w  żyłach już była trucizna, a żona 
codziennie sączy ła  w nie jeszcze po k ro ­
pelce.

Co noc prawie. Jus tyna  pow tarzała  mi

zw ierzenia przyjaciółki, s ta ra ła  sie skłonić 
mnie do przychylności dla Dory, p rag n ę­
ła, abym  podzielał jej zachw yt dla niej.

Doszło do tego, że pokazała mi z za­
chw ytem  intymna część garderoby  Dory, 
św iadczącą  zresz tą  o jej d op raw dy  w y ­
rafinow anym  smaku.

W  ten sposób upłynęło dwadzieścia dni.
Nie zdarzyło  się nic dotychczas i może 

wogóle nic by*się nie było zdarzyło...
P ew n e g o  popołudnia otrzym aliśm y n a ­

raz telegram  (sam djabeł wmieszał się wi­
docznie w to w szystko),  donoszący nam, 
że teściowa moja będąc ak u ra t  w  San tan- 
derze, zachorow ała.

Od nas do San tanderu  jest tvlko pięć­
dziesiąt k ilom etrów  i Ju s ty n a  zd ecy d o w a­
ła natychmiast, że pojedzie sam ochodem  
Dory, nie ^pozwalając ab y m  ja jej tow a­
rzyszył.

—  Nie chce aby  D ora została sama na 
Wsi — powiedziała — z drugiej znowu 
strony , niema też sensu, abyś tv się p rze­
nosił do miasta. Mam nadz'eie. że c h o r o b a , 
mojej matki nie jest pow ażna i jutro będę 
m ogła wrócić.
. I pojechała.
' M uszę przyznać, że, jak tylko pozostałem 
sam  na sam z Dorą, poczułem  niepokój, 
k tó ry  trudno mi by ło  opanować.

U przejmość moja dla niej w zm ogła  sie, a 
jednocześnie s tara łem  sie być jeszcze b a r ­
dziej niż do tychczas popraw ny, unikając 
n aw e t  najdrobniejszej poufałości,, a w yn i­
ka jące j często  z pobytu  na wsi.

Te starania  dowodziły jednak n a jw y ­
raźniej, że czuję niebezpieczeństwo, i m am  
w rażenie , że i Dora zdaw ała  sobie z tego 
spraw ę.
u. Jednym  z dow odów  tego, —  sad pozo­

staw iam  zresztą bystrze jszym  odemnie ob­
serw atorom , — było, że wszystkie  nasze 
rozm ow y o b raca ły  sie wokoło n ezw ykłe] 
dobroci Justyny , k tó rą  w ychw alaliśm y za­
pamiętale, nieomal już meprzytomnie, tak  
że gdy wymieniliśmy już wszysrkie posia- 
dane przez nią cnoty, przeszliśmy do ta-< 
kich, k tó rych  n ;e posiadała nigdy. Alę 
i o nich rozpraw ialiśm y z niemniejszynl 
entuzjazmem.

Zdaje mi się, że w ychw alaliśm y nawet! 
jej zdolności kucharskie, jakkolwiek wie­
dzieliśmy obydwoje, że biedna Justyna nię 
umie naw et kartofli usm ażyć. t

Najtrudniejszy okazał sie moment kola- 
cji. Najsolidniejszy naw et m ężczyzna nie 
oprze sie fryw olnym  myślom, siedząc przyi 
stole sam  na" sam z ładną kobietą, wiedząc* 
że kobieta ta pozostaje na noc pod jego da­
chem i znając już naw et wygląd jej naj­
intymniejszej b'eliznv. To też ca ły  huragan! 
złych myśli obruszy ł sie na mnie. i da rem ­
nie się stara łem  je odpędzić.

Ten lęk w płynął  ujemnie na maszą roz­
m owę. Nie ulega wątpliwości, że pow ie­
działem dużo głupstw. Jestem  z na tu ry  nie­
śmiały i moja powściągl w ość w s tosunku 
do kobiet w y p ły w a  — jak to już n 'e jedno- 
krotnie  zauw ażyłem  — jedynie z megU 
tchórzostw a. Chce przez to powiedzieć, że! 
g d y b y m  miał pewność, iż odwaga moja spo­
tka się z uznaniem, napew no by łbym  mniej 
powściągliw y. Ale jak sie o tern przeko­
n ać ?  T eraz  z D orą pragnąłem  naprowadzić, 
rozm ow ę na ten temat, ale nie śmiałem* 
S próbow ałem  użyć w rozmowie kilku 
zw rotów , k tóre  w y d a w a ły  mi sie ogrom ­
nie wieloznaczne, ale po w ypow iedzeniu  
okazały  się niezmiernie niewinne 

Dalszy ciąg jutro.
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6 sierpnla-Bieg kolarski „Nowego Czasu”!
lapisujcie swóf udział!

*dz«/yezajna Denna fflaiąlkowa
Z w c z o ra j s z y c h  p r z y k ła d ó w  d o w ie ­

dz ie l iśm y sic, jak ie  k w o ty  p o d a tk u  m a  
ja tk o w e g o  p rzy p ad n ie  zap łac ić  po u- 
m o rze n iu  różnic, w y n ik ły c h  p r z y  s to ­
so w an iu  n o w y c h  p r z e p i só w  o ob licza ­
niu tego  poda tku .  Obl iczen ia  tego  i u-  
m o rz e n ia  w  m y ś l  u s t a w y  d okonać  m o ­
gą  w ła d ze  sk a r b o w e  z u rz ęd u  b ez  z a ­
w ia d o m ie n ia  p ła tn ików . M in is te r s tw o  
S k a r b u  z a rz ąd z i ło  w  je d n y m  z okólni­
ków , a ż e b y  na zadanie podatników, 
.władze s k a r b o w e  zakom unikow ały  spo 
sób  obliczenia płatnego i niepłatnego  
podatku. Z tego  p r a w a  p o d a tn icy  w in ­
ni k o rz y s ta ć  dla sp raw d zen ia ,  c z y  os ta  
teczn ie  od  nich z a d a n a  k w o ta  p o d a tk u  
ob liczona  z o s ta ła  p ra w id ło w o .  U m o ­
r z e n ia  w y n ik łe  z obliczeń  różnic,  
p r z e p r o w a d z a  w ła d z a  sk a r b o w a  r ó w ­
nież  z urzędu .  W  z w ią z k u  z p o w y ż -  
sz e m  w ła d z e  sk a rb o w e  o t r z y m a ły  po­
lecen ie  w y s tą p ić  z  u rz ęd u  z sk re ś le ­
n ie m  h ip o te c zn e m  zab ezp ie cz en ia  u- 
m o rzo n e j  częśc i  p o d a tk u  o ra z  zw oln ić  
inne  z ab ezp ieczen ia  w  postaci g w a ra n  
cji b an k o w y ch ,  kaucji  g o tó w k o w y c h  i 
t. d., u s ta n o w io n y ch  na zabezp ieczen ie  
u m o rzo n e j  częśc i  poda tku  m a ją tk o w e ­
go. P o w sta łe  na skutek tego  ob licze­
nia nadpłaty, w ra z ie  z ap łacen ia  p rzez  
p o d a tn ik ó w  całe j  su m y  p ie rw o tn ie  ob ­
l iczonego  p o d a tk u  w r a z  ze z w y ż k ą  
k o n ty n g en to w a ,  za l icza ja  w ła d z e  sk a r  
foowe. jedynie na w niosek  płatn ika,  na  
in n e  na leżnośc i  p o d a tk o w e  lub z b r a ­
k u  tak ich  — z w r ó c ą  w  gotów ce.  Z 
p o w y ż s z e g o  z a rz ąd z en ia  M in is te r s tw a  
S k a rb u  w y n ik a ło b y ,  że  p ła tn ikom, k tó ­
r z y  spełniali  sw ó j  o b o w iązek  sum ien­
nie, zapłacili  ob l iczony  p o d a tek  w  c a ­
łej sumie. S k a rb  bez  upom nien ia  sie 
ty c h  p ła tn ików , p o w s ta ły c h  nadpłafr 
nie z w r a c a  dobrow oln ie ,  lecz  ty lko na 
z adan ie .

M in is te rs tw o  S k a rb u  poleciło  ponad-  
ito w ład zo m  s k a r b o w y m  p rz e p ro w a d z ić  
a k c je  u m o rzen ia  n ieśc iąga lnych  k w o t  
p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  na p o d s taw ie  o- 
g ó lnych  o b o w ią zu jąc y c h  p rzep isó w  o 
u m a rz an iu  na leżności  • p o da tkow ych .  
B a r d z o  en erg iczn ie  n a tom ias t  p r z y s t ą ­
p ią  w ład ze  do śc iagan ia  zaległości  w  
p o d a tk u  m a ją tk o w y m ,  k tó re  w y n ik n ą  
p o  u m orzen iu  części  tego  podatku, w  
m y ś l  p o d an y ch  w  p o p rzed n ich  a r ty k u ­
łach  p rz y k ła d ó w .

W  nas tęp n y ch  a r ty k u ła c h  z ap o z n a ­
jmy P. T. C z y te ln ik ó w  z p rzep isam i o 
p o b o r z e  i p o d s ta w a c h  obliczenia  n a d ­
z w y c z a jn e j  d an iny  m ają tk o w ej .

U w aga: Abonentom „N ow ego C za­
su" udziela autor tych artykułów , p. 
(Jan Sim iniak. b. naczelnik urzędu skar

B e z w a r t o i c i o w e m i  
b a n k n o t a m i  

za towar oszustkapłac ła
jW S iem ianow icach  p r z y t r z y m a n o  

■wczoraj w ie cz o rem  39-letnia B a rb a rę  
K la m e r  z W e łn o w c a  (Agnieszki 13), 
k tó r a  od d łuższego  czasu  trudn iła  się 
p u sz c za n ie m  w  ob ieg  b e z w a r to śc io ­

w y c h  p rz ed w o je n n y ch  b a n k n o tó w  nie 
mieckich ,  zaku p u jąc  za  nie to w a r  u 
k u p c ó w  n a p ły w o w y ch ,  k tó rz y  nie o r ­
ien to w a l i  sie. iż b an k n o ty  to nie przed 
s t a w ia j ą  żadnej  wartości .

K la m e ro w a  p r z y t r z y m a n o  na gora -  
fcym uczynku ,  g d y  za  p o b ran y  w  miej 
'scow vm  sklepie  B a ty  tow ar ,  z am ierza  
ła  płacić p rz ed w o je n n y m  20-m arko-  
w y m  ban k n o tem  niemieckim. W r a z  z 
don ies ien iem  p rz ek a za n o  ja  w ła d zo m  
sa d o w y m .

bo w eg o , zam ieszk a ły  w  K atow icach  
przy P lacu W olności 9, III piętro, za 
okazaniem  w ażnego  kwitu abonam en­
tow ego  za  b. m iesiąc — porady b ez­
in teresow nie. Z am iejscow ym  listow nie  
za nadesłaniem  opisu sp raw y  oraz zna  
czka p ocztow ego na odpow iedź.

Bezczelni haKatyści przed sądem
Z B ie lska  d o n o sz ą :  P r z e d  s ą d e m

■grodzkim w  B iałe j  r o z e g r a  się w k r ó t ­
ce epilog g łośnego  i b ezcze ln eg o  z a ­
ż a le n ia  w n ie s io n eg o  do W y d z ia łu  B ez  
p ie c z e ń s tw a  K ra k o w s k ie g o  U rz ęd u  
W o je w ó d z k ie g o  na o rg a n a  po licy jne  
B iałe j  p rz ez  ó w c ze sn e g o  r e d a k to r a

Sąd odrzucił wnioski
o wypuszczenie na wolną stopę zasądzonych 

p rzem y tn ik ó w  sach aryn y
Jaik się dowiadujemy, w następ­

nym dmiu d o  ogłoszeniu wyrotou 
'na bohaterów afery saeharyinowej 
mocą którego skazani zostali na 
karę wiezienia- łącznie 

5 i pół róku 
oraz zapłacenie grzyw ny w wyso­
kości ogólnej

5 milionów złotych, 
obrońcy Nasielskiego i Lubowskie 
go zwrócili się do sadu z wnios­

kiem o wypuszczenie ich na wol­
na stopę wobec upływu czasokre­
su kary  wolnościowej. W niosko­
wi temu

sad odmówił
z uwagi na nieuiszczenie grzyw ­
ny, k tóra ewentualnie zostanie za­
mieniona na karę wolnościową.

Przeciw  temu rozstrzygnięciu 
zamierza obrona zwrócić się z za ­
żaleniem do sajdu apelacyjnego.

Tragiczna śmierć motocyklisty
Rozbił g łow ę o  przydrożne  d rzew o

Z R y b n ik a  do n o szą :  W c z o r a j  póź­
n y m  w ieczo rem ,  na  ul icy  C h w a ło w ic ­
kiej w  R ybn iku  w y d a r z y ł  się  n ieszczę  
ś l iw y  w y p a d e k ,  k tó rem u  uległ  m ie sz ­
k a n ie c  Jan k o w ie ,  43-letni E m an u e l  
Oslizlo'k. J e c h a ł  on w  sz y b k iem  tem  
pie na  m o to cy k lu  i w y m i ja ją c  furm an 
kę rz eź n ik a  N o w ak a ,  w p a d ł  n a  p r z y ­

d ro żn e  d r z e w o  z t a k ą  siłą, że  rozbił  
zupełn ie  m aszy n ę ,  a sp a d a ją c  z s iodeł 
ka, doznał  z ła m an ia  p o d s t a w y  c z a sz ­
ki.

Osliz loka w  stan ie  n ie p rz y to m n y m  
odw iez iono  do szp i ta la  św . Juliusza,  
gdz ie  w  p a rę  godzin  po w y p a d k u  
zm ar ł .

Udaremniony rabunek
Iiik^sieiifita han d low a w  ©pres I

U bieg łego  popołudnia  na  u l icy  Hali­
n y  . w  W ie lk ich  H a jd u k ac h  dokonano  
nap ad u  na inkasen tkę  f irm y R ó ż y ck i  w  
Św ię to ch ło w icach ,  M a ty ld ę  K w o sz ak ó -  
wnę, k tó ra  m ia ła  w  teczce  z g ó rą  1300 
zł. w  go tów ce.  N apadu  dokona ło  dw u  
n ieu ję ty ch  do tąd  m ło d y c h  z łoczyńsów ,  
z k tó ry c h  jeden  oszołom ił  K w oszakó-

w n ę  u d e rze n ie m  tęp em  n a rzę d z ie m  w  
g łow ę,  po d czas  g d y  drugi  w y r w a ł  jej 
teczk ę  z pod pachy ,  a n a s tęp n ie  obaj 
rzucili  się, do -ucieczki.

Na podn ies iony  p rz e z  n ap ad n ię tą  
k rzy k ,  z a  rabus iam i  ruszy li  w  pogoń 
p rzechodnie ,  w o b e c  czego  u c ie k a ją cy  
porzucili  z r a b o w a n ą  teczkę ,  sami jed ­
n ak  zdołali  zbiec.

Radj®
R A D JO  K A T O W IC E ,  Sobota  22 lipca 
7.00: 'S y g n a ł  i p ieśń „Kiedy ran n e  

w s ta ją  zo rze" .  7.05: G im nas tyka .  7.20: 
M u z y k a  z p ła t  g ram o fo n o w y ch .  7.52: 
C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  dom owego.  7.55: 
P r z e rw a .  11.57: S y g n a ł  c z a su  i hejnał  
z K rakow a.  12.05: M u z y k a  (p ły ty ) .  
12.33: K om unikat  m eteoro log .  12.35: 
M u zy k a  (p ły ty) .  13.00: P rz e rw a .  14.55: 
M u z y k a  (p ły ty )  15.05: K om unika t  g o ­
sp o d a rcz y .  15:10: M u zy k a  (p ły ty ) .  
15.25: K om unika t  g o sp o d a rc z y  z  W a r ­
szaw y .  15.35: M u z y k a  (p ły ty ) .  16.00: 
A udyc ja  dla c h o ry ch  w opracow . ks. 
R ęk asa  (ze Lw ow a).  16.30: Skrzynka ,  
pocz tow a  dla dzieci. 17.00: P o g a d a n k a .  
17.15: T ran sm is ja  ko n cer tu  p o p u la rn e ­
go z C iechocinka. 17.45: T ran s m is ja  z

W a r s z a w y  m ię d z y n a ro d o w e g o  meczu 
p i łka rsk iego  p o m ięd zy  R ep rez en ta c ją  
W a r s z a w y  a  wiedeńskim. Hakoachemi. 
18.15: „O polskich  flisach i o ry lac h " .  
18.35: K oncer t  so lis tów z W a r s z a w y .  
19.20: R ozm aitości .  19.40: K w ad ran s  li­
teracki .  Villiers de LTsle A dam : „Duke 
of P o r t l a n d " , — now ela  w p rzek ładz ie  
W a c ła w a  R ogowicza .  20.00: M u z y k a  
lekka  z W a r s z a w y .  21.20: P rz e rw a .  
21.30: K o n cer t  Chopinow ski  w w y k o ­
nan iu  L u cy n y  R obowskie j .  22.00: Mu­
z y k a  t an e cz n a  z W a r s z a w y .  22,25: W ia  
dom ości  spo rtow e .  22.35: W iad o m o śc i  
m eteoro log .  22.40: M u ży k a  tan eczn a  z 
W a r s z a w y .  23.30: . .Wiadomości z k ra ju  
dla cz łonków  Polsk ie j  E k sp ed y c j i  P o ­
la rne j  n a  wysp ie  Niedźwiedziej.  23.35 
—  24.00 M u z y k a  tan e cz n a  z  W a r s z a w y .

„Seh łes ische  Zeitung",  K le issa  i m a s a ­
rz a  F r .  Sch u b e r ta ,  w  z w iąz k u  z r z e ­
k o m ą  b e z c z y n n o śc ią  polic ji i b ie rn y m  
s tan o w isk iem  w o b e c  s p r a w c ó w  ro z b i ­
jan ia  i z a m a lo w y w a n ia  sz y ld ó w  n ie ­
m ieck ich  n a  te re n ie  B iałe j .  W  z w ią z ­
k u  b o w ie m  z tem  donies ien iem  p r z y ­
b y ła  na  mie jsce  k o m is ja  z K rak o w a ,  
k tó r a  po  p rz e p ro w a d z e n iu  b. s z c ze g ó ­
ło w y c h  d o c h o d zeń  usta li ła ,  że  czy n io ­
ne policji  z a r z u ty  są  zupełn ie  b e zp o d ­
s taw n e .  P o n ie w a ż  w  donies ieniu  tem  
d o p a t r z y ła  się  kom is ja  d y sc y p l in a rn a  
cech  św ia d o m eg o  i f a ł s z y w e g o  o sk a r ­
żen ia  policji,  od s tąp io n o  a k ta  s p r a w y  
p ro k u ra tu rz e  w  W ad o w ic ac h ,  k tó ra  
w y to c z y ła  w s p o m n ia n y m  b o h a te ro m  
m n ie jsz o śc io w y m  siprawę ka rn ą .

W_ zw iąz k u  z tą  s p r a w ą  n a le ż a ło b y  
z w ró c ić  u w a g ę ,  że  m a s a r z  S chuber t ,  
k t ó r y  w  p rz e d d z ie ń  p rz y b y c ia  k o m i­
sji d y sc y p l in a rn e j  w y je c h a ł  n a  pew ien  
czas  do Niemiec, pos iada  do tąd  j e s z ­
cze s z e re g  d o s ta w  do polskich in s ty ­
tucji u ż y te cz n o śc i  publicznej ,  j a k  n. p. 
s zp i ta la  p o w sze ch n e g o  w  Białe j.  

  —

Zemdlała z głodu
■ Z a s ły s z a w s z y  o w ę z ła c h  sym pa ti i  
m ię d z y  m ieszk ań cam i  Ś lą sk a  a  o b ro ń ­
cam i L w o w a ,  m ie sz k an k a  t eg o  m iasta ,  
'Michalina S o b o le w sk a  (K az im ie rzo w ­
sk a  13) p r z y b y ła  do  K a to w ic  w  po ­
s z u k iw a n iu  p racy .

N ieste ty ,  m im o  całej  sy m p a t i i  dla 
lw o w ian ,  p r a c y  n a  Ś lą sk u  b rak .  To 
’też S o b o le w sk a  b łą k a ła  s i -  r z ez  dłuż 
'szy czas  po, sto l icy  n asz eg o  w o je  wódz 
twa,  aż  ~wreszcie ,  w c z o ra j  popołudniu,  
zem dla ła  z g łodu  na ulicy Młyńskiej.

P o  udzie leniu  jej p ie rw sz e j  p o m o cy  
w  szp ita lu  miejskim, p o n iew aż  o k a z a ­
ło  się, iż j e s t  w  do d a tk u  b e zd o m n ą , ,  
■odstawiono ją  n a raz ie  do azy lu  m ie j­
skiego.
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WY P E N S J O M  „ŻORLINA". Pauliny 
B ieleck iej poleca piekne. słoneczn e po­
koje w dwu cudow nie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo ­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
w łasny basen kąpielow y z bież. woda, 
sam ochód do tur w ycieczk o w y ch  w o- 
kolice i W ysok ie  Tatry, Na lipiec  
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
form acje i zg łoszen ia : K atowice, te le­
fon 21-06, lub bezpośrednio w zarzą­
dzie pensjonatu.
PLAC BUDOW LANY 1100 ni. kw . ła ­
dnie po łożony jest do nabycia na przy  
s tęp n y ch  w arunkach. Z głoszen ia: E d - . 
w ard Bern. N ow a W ieś, L asow iecka  
38.    ___  __

PANNA LAT ŚREDNICH, spokojna, 
’inteligentna um ie sam a prow adzić  
^gospodarstwo dom ow e, dobrze notuje, 
i konserw uje, ma długoletnie św ia d ec­
tw a. szuka posady. Z głoszen ia do  
adm. „N ow ego  Czasu" pod „L. L. sa ­
m odzielna".
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